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OŁTARZ WITA STWOSZA
W Kościele M ariackim w Kra- włosy na czarno. Tego wyma- 

kowie ustawiono już  rusztowa- ga ła  moda. 
nia, potrzebne do zm ontowania nu i 
o łta rza  W ita Stwosza. O łtarz Qł0be^ y konserw ator prof. 
ten  wywieziony przez Niemców Sarnecki, przywrócił o łta rz  do
z K rakow a i w kw ietniu 1946 z pierw0tnef,° s ta n u ’ usuw a'  
powrotem  przywieziony z No- wszystkie pozn.ejsze zmia- 
rym bergi, został gruntow nie <*<?ta1^ cienk leJ w arstew - 
odnowiony w pracowni konser- autentycznego koloru Stwo- 
w atorskiej na  Wawelu, i więcej sza - sa  iew diacyjne.
niż odnowiony, bo ocalony od Okazało się, że każdy, naj- 
zagłaciy ze strony pasożytów drobniejszy ornam ent tworzy 
drzewnych i próchnicy. P raca odrębne dzieło sztuki. Wśród 
pochłonęła 75.000 godzin a  splotów gałązek i słupków w 
koszt wynosił przeszło 13 mi- części architektonicznej są  ma- 
lionów zł. leńkie figurk i chim er, znanych

W it Stwosz pracował nad oł- z kated r gotyckich. Tło, rów- 
tarzem  12 la t, od r . 1477 do nież drobiazgowo wypracowa- 
1489, wykonując zamówienie ne, tw orzą Ł agm en ty  pejsażo- 
mieszczan krakowskich, którzy we i realistycznie skomponowa- 
zebrali na  ten  cel 2.800 złotych, ne fragm enty  m iast średnio-

STANY ZJEDNOCZONE

W WALCE Z KOMUNIZMEM
i e  6 o \ t ó n v i i  o f f ó w lm e ^ i  ^ n ie 1 s.taIe w zrastaTące^iebez-S..‘S S i t i S  i S S S

zebrań a, że głów- Stanach Zjednoczonych nie je s t 
nym ce.em „komunistycznego polityczną lub ekonomiczną fi- 
swiatowego ataku  je st religia lozofią, ale je s t zdecydowanie 
i am erykański sposob życia“

łącznie 50 milionów czło.ikow, sty tucy jneg0 zebrań a, że głów 
zadecydowali w dniu 29 stycz- - 6
nia 1949 roku n a  z je ź d z i w 
New Yorku utworzyć jedną 
ogólną organizację do zwalcza
nia komunizmu. Wyłoniono ko
m itet z 17 członków, k tóry  w 
ciągu 90 dni przygotować m a 
następujące punsty :

1. Opracuje p.any najsku te
czniejszego i powszechnego 
zwalczania komunizmu w Ame
ryce.

2. Przeprowadzi ankietę  dla 
wciągn ęcia do antykom unisty
cznej akcji wszystkich uczci
wie myś.ących Amerykanów 
obojga płci.

3. P rzygotuje cen tralny  oś
rodek, k tóry  będzie służył

Uchwalona na  zjeździe rezolu
cja stw ierdza, że „infiltracja  
kom unistyczna do am erykań
skich szkół, kolegiów, do p ra
sy, rad ia i film u, do handlu i 
przem ysłu stanowi bezpośred-

rewolucyjną konspiracją, k iero
w aną i finansow aną przez ob
cą potęgę dla rozbicia am ery
kańskiego społeczeństwa i znb 
szczenią nie tylko ideałów, ale 
i niepodległości sam ej Am ery
ki“ .

WZROST KATOLICYZMU
W STANACH Z JE D N .

Całość w ykonana została w 
drzewie lipowym * kniej pod
krakowskich. N iektóre z tych 
lip sięgały niewątpliwie czasów

wiecznych.
W każdej postaci ludzkiej 

zaw arte są różne oucienie my- 
Bolesława Chrobrego. Mięk- Zwłaszcza ręce, o-
kość drzewa umożliwiła w irtu 
ozerię p iacy  rzeźbiarskiej. Ol
brzym ie trzym etrow e f g u r y

z bliska, zaonwycają 
me tylko nie wysłowionym pięk
nem linii, ale przede wszystkim

wykonane zostały z jednolitych f s p r e s j ą  dram atycznego ges- 
olbrzymim bogactwie

szczegółów. sytuację. Wiele tw arzy i kostiu-
O łtarz poddano kilkakrotnie P03^  charak te r P°lski

konserwacjom, co zatarło  jego 1 um entiirny. 
pierw otny wygląd. W wieku W wiązku z ponownym umie- 
XVI i XVII dokonano powierz- szczeniem o łta rza  w kościele 
chownych przemalowań. W M ariackim pow ita ła  wśród 
XVIII wieku o łta rz  znalazł się krakowskich konserwatorów  
w najw  ęKszym niebezpieczeń- dyskusja na  tem at konieczności 
stw ie, ponieważ uważany był za dostosowania w nętrza kościoła 
niemodny i m iał ustąpić miej- do charak teru  o łta rza . Podno- 
eca ołtarzowi barokowemu z szą się głosy za „oczyszcze- 

m arm uru. N a szczęście funda- niem “ kościoła z olbrzymiej 
to r zm arł przed rozpoczęciem ilości sprzętów , a  naw et wysu- 
robót, a  jego spadkooierca nie nięto pogląd, że polichromia 
wykonał zostawionego w te s ta -  M atejki tworzyć będzie „dyso- 
mencie polecenia. nans“ z barwnością ołtarza, dla

W latach 1932 i 1933 rozpo- którego najwłaściwszą opraw ą 
czął konserwację prof. Rutko- byłoby sklepienie gotyckie, po- 
wski, lecz ograniczy} się do usu- zbawione wszelkich ozdób, 
nięcia nalotów z XIX wieku. Choćby to  ze stanow iska m alar- 
Wówczas (1868 — 1871) zma- skiego był0 słuszne, trudno 
towano złoto, przemalowano ja -  przypuścić, aby zostało wyko- 
skraw sze barw y j wszystkie nane.

New York (IC ). N a w ysta- 18.06 procent. W katolickich 
wie katolickiej z okazji Roku dziełach religijnych zatrudnio-

_____  ___ „ ___  ___ Świętego znajdzie się szczegó- nych je s t w Ameryce 200.000
wszelkimi inform acjam i na te- *owy wykres w zrostu kato.icy- ludzi, poświęcających cały swój
m at komunizmu, je g -  in fiitra  
cji w życie narodowe oraz roz
dzielał będzie odpowiednią lite
ra tu rę . W komitecie biorą 
udział w ybitni działacze obu 
partii oraz przedstawiciele róż
nych religii. Między innymi do 
kom itetu należy ks. John F. 
Cronin z NCWC, rab in  Benja
m in Schulc, dyrektor A m ery
kańskiej Ligi Żydowskiej oraz 
dyrektorzy i dyrektorki innych 
wielkich organizacji am erykań
skich.

zmu w S tanach Zjedn., przygo
towany przez fachowców am e
rykańskich. W ykres obejmować 
będzie 50 ostatnich la t i mię
dzy innymi zawierać m a nas tę
pujące szczegóły:

W roku 1900 było w Stanach 
Zjedn. — 9.907.412 katolików, 
czyli 13.3 procent ludności, li
czącej wtecly 74.400.000. Z po
czątkiem  roku 1950 S tany Zjed
noczone posiadały około 147. 
900.000 ludności, w czym było 
26.718.343 katolików, czyli

POLACY NA WYSTAWĘ
C ZY N U  KATOLICKIEGO

pozaKom isja Roku Świętego 1950, cy znajdują się obecnie 
utw orzona na zlecenie polskich granicam i Ojczyzny, 
władz duchownych w W. Bry- O statecznie pro jek t polskie-
tanii przez In s ty tu t Polski Ak-Tfo . i. . - t j go stoiska ustalono w postaci

Złożonego z ( h * .  ta-stanow iła wziąć udział w Wy 
staw ie Czynu Katolickiego, u- 
rząćzanej w Rzymie w czasie 
trw an ia  Roku Jubileuszowego 
1950. U znała bowiem, że choć
by symboliczny udział najlicz
niejszego skupiska polskich

blic, ujętych w 3 tryp tyk i, co 
daje całemu zestawowi dosta
teczną elastyczność w dostoso
waniu go d0 warunków m iejs
ca. jakie przypadnie w udziale 
Polakom na wystawie. K om itet

uchodźców na te j wystawie bę- ^ n y T h  z a g a j e ń ,  j t k ^ m s f
katolicka, misje, Akc^a / a t o l i

W ASZYNGTON KU
GEN. KRZYŻANOW SKIEGO

nieobecności na niej katolików 
z K raju, którym  władze komu
nistyczne nie pozwolą ani na 
wyjazd do Rzymu, anj na 
ućział w żadnej z im prez w

cka, zagadnienia charytatyw ne 
itp .

Całość poliptykn polskiego 
została ukończona w ostatnich

obrębie Roku Świętego, organi- dniach stycznia b.r., poczem

W 63 rocznicę śmierci pol
sko-am erykańskiego bohatera 
wojny domowej, generała Wło
dzim ierza Krzyżanowskiego, 
odbyła się w dniu 1 lutego na 
cm entarzu narodowym A rling
ton w W aszyngtonie uroczy
stość złożenia wieńca. Uroczy
stość u rz ą d z i Polski Legion 
Am erykańskich W eteranów, 
którego przedstawiciele przy
byli z te j okazji z głównych 
m iast Ameryki.

Podczas przemówień delega
tów i gości podkreślono z na
ciskiem, że Polska, z k tórej wy
wodził się bohaterski generał 
Krzyżanowski, walczący w 
spraw ie wolności am erykań
skiej. dotychczas te j wolności

sam a nie posiada. W uroczy
stości wzięło udział wielu kon- 
gresmanów, przyjaciół Polski 
i delegatów różnych organiza
cji am erykańskich.

ZGON
KS. PRAŁATA MAZANKA

W dniu 1 lutego br. zm arł 
ks. S tefan  Mazanek, protono
ta riusz apostolski, prałat-soho- 
lastyk kapitu ły  m etropolital
nej, kanclerz kurii książęco- 
m etropolitalnej w  Krakowie, 
przeżywszy la t 55.

Była to  jedna z wybitnych 
postaci kleru krakowskiego, 
p raw a ręka ks. M etropolity Sa- 
pióhy.

zowanych w Wiecznym Mieś
cie.

Powołana do życia Podkomi
s ja  W ystawowa na szeregu ze
brań  usta liła  form ę polskiego 
udziału na w ystawie, dostoso
w ując ją  do warunków i możli
wości, jakie nasze uchodźctwo 
posiada. Sam fa k t nieobecności 
K raju  na w ystawie je s t dosta
tecznie wymowny, udział zaś 
uchodźctwa polskiego powinien 
polegać na  ukazaniu wierności 
Kościołowi tych wszystkich, 
k tórzy  czy to  jako żołnierze 
czy jako w ygnańcy lub uchodź-

został on wysłany do Rzymu. 
Przed wysłaniem przedstaw i
ciele prasy  mogli się z nim za
poznać w pracowni a r ty s ty  -— 
m a la rz a , p. Witolda T. M arsa, 
k tóry  się podjął wykonania ca
łości. W stronie dekoracyjnej 
poszczególnych tablic stosowa
no technikę sgrafittow ą. Tek
sty  tablic są ilustrow ane ele
m entam i graficznym i i fo to
grafiam i 'artystycznym i, które 
wykonał p. Cwirko Godycki w 
pracowni In sty tu tu  H istorycz
nego im. gen. W. Sikorskiego 
w Londynie.

W każdym domu polskim
KATECHIZM PODSTAWOWY

Z a m a w i a ć
w  K ATO L. OŚRODKU W YDAW NICZYM  „ V E R I T A S ”

czas działalności religijnej. W 
ciągu 50 la t liczba biskupów 
wzrosła ze 188 do 340, księży z 
11.139 do 43.334, braci zakon
nych z 3.872 do 7.312, zakonnic 
z 43.567 do 141.606. Ilość koś
ciołów w zrosła w tym  sam ym  
czasie od 10.002 do 20.025, ilość 
seminariów podwoiła się do 
401, a  liczba kleryków wzrosła 
z 4.954 do 26.215. W szkołach 
katolickich pobiera obecnie na
ukę 4.401.524 dzieci. Ilość kato 
lickich szpitali wynosi obęcnie 
849. Zakładów dla starców  je s t 
244.

Kościół katolicki w S tanach 
Zjednoczonych nie tylko do
trzym ał kroku rozwojowi lud 
ności, ale posiada wiele wył it- 
nych jednostek, zatrudnionych 
w m isjach wewnętrznych i 
dziełach charytatyw nych. Sze
roka działalność Kościoła w 
dziedzinie społecznej, kulturał- 
nej i wychowawczej powoduje, 
że procent katolickiej ludności 
w Stanach Zjednoczonych 
w zrasta  z roku na rok.

Walka o uchodźców
Nowy Jork  (IC ). Z okazji 

uchwalenia rozszerzonego p :a- 
wa o dopuszczeniu uchodźców 
europejskich do A m eryki se
k retarz  generalny Katolickich 
Dobroczynności w Ameryce 
M sgr. John 0 ‘Grady wezwał 
wszystkich katolików do jak- 
największego wysiłku celem 
przygotow ania kontraktów  
pracy i sprowadzenia do Ame
ryki większych grup uchodź
czych. NCWC R esettlem ent 
Council, którego dyrektorem  
jest ks. Alojzy Wycisło, przy
gotowuje plany przyśpieszone
go przewożenia uchodźców 
przez ocean.

Z drugiej jednak strony  są 
grupy polityczne w Ameryce, 
którym  nie je s t n a  rękę dopływ 
uchodźców o przekonaniach an 
tykomunistycznych. Były asy
sten t komisji selekcyjnej we 
Frankfurcie E. Głazek, oskar
żył ostatnio na  komisji sena
ckiej, że „prawie połowa u- 
chodźców przybyła do Stanów 
nielegalnie bez odpowiedniego, 
screeningu“.
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EW ANGELIA NA N IED ZIE
LĘ ZAPUSTNĄ (Łk. 18,31-43)

A wziąwszy z sobą dwuna
stu , mówił do nich: Oto idzie
my do Jerozolimy i' wypełni się 
wszystko, co napisane jest 
przez proroków o Synu Czło
wieczym.i Będzie bowiem wy
dany poganom, będzie wyśm ia
ny, ubiczowany i oplwany. A 
po ubiczowaniu zabiją go i dnia 
trzeciego zm artw ychw stan-e. 
Lecz oni z tego nic nie zrozu
mieli i mowa ta  była pized n i
mi zakry ta i nie pojmowali, o 
czym mówiono.

I stało  się, gdy się przybli
żał do Jerycha, że ślep ec pe- 
wiem siedział przy drodze, że
brząc. A usłyszawszy rzeszę 
przechodzącą, zapytał, co by 
to było. I powiedziano mu, że 
Jezus N azareński przechodzi 
mimo. I zawołał, mówiąc: J e 
zusie, synu Dawidów, zmiłuj 
silę nade mną. A Jezus, za trzy 
mując się, rozkazał przywieść 
go do sieb e. I gdy się przy
bliżył, zapytał go, mówiąc: Co 
chcesz, abym ci uczynił. A on 
rzekł: Panie, abym przejrzał. 
I  rzekł mu Jezus: P rzejrzyj, 
w iara tw oja -uzdrowiła cię. I 
natychm iast p rze jrzał i szedł 
za nim, wtelbiąc Boga. A cały 
ludv widząc to, oddał chwałę 
Bogu.

K A L E N D A R Z Y K
L u t y  1 9 5 0

19 n. — Zapustna, Konrada
20 p. — Leona b.
21 w. —• E.eonory, Feliksa
22 ś. — t  Popielec
23 c. — Piotra, Dam iana,

Romany
24 p. — t  M acieja ap.
25 s. — Zygfryda, W iktoryna

Przysłowia polskie
„Św ięty Maciej zimęi traci 

albo ją  bogaci“ .

K R O N I K A
K A T O L I C K A

ROSYJSKI LEKARZ U 
KARD. MINDSZENTY‘EGO

Wedle zeznań księdza wę
gierskiego, k tóry  znalazł się w 
Wiedniu, do uwięzionego kard. 
M indszenty‘ego przybył lekarz 
sowiecki, specjalista od chorób 
serca.

K ardynał więziony je s t w 
dzielnicy Koebanya, k tó ra  
praed wojną znana była z tego, 
iż skupiała  się w niej osiadła 
w Budapeszcie robotnicza lud
ność polska. Znajdował się tam  
Kościół polski. W ięzienie w 
Koebanyi je s t  pieczołowicie 
strzeżone, otoczone zasiekam i 
i oświetlone reflektoram i.

„MAŁA H ISZPA N IA “
W BAZYLICE ŚW. PIOTRA

D rugą skolei beatyfikacją w 
ciągu Roku Świętego — po bł. 
W incentym Pallottim  — zosta
ła  bł. M aria D esolata Torres 
Acosta, H iszpanka, k tó ra  zm ar
ła  w roku 1887 w opinii święto
ści, przeżywszy la t 61. Założy
ła  ona zgromadzenie Służebni
czek M arii, składające się z 
wyszkolonych pielęgniarek.

Ciało błogosławionej uk ry te  
było w czasie wojny domowej 
w jednym  z murów kościelnych 
M adrytu.

W ub. niedzielę Ojciec św. w 
otoczeniu 9 kardynałów  ogłosił 
beatyfikację M arii Acosta. W 
bazylice zebrało się 2 tysiące 
Hiszpanów, zachowujących się 
podobnie entuzjastycznie jak  
Włosi.

KATOLICKIE PISMO 
i DOBRA KSIĄŻKA 

TO TWOI PRZYJACIELE

R O K  D Z I A Ł A L N O Ś C I

JNSTYTUTU POLSKIEGO AKCJI KATOLICKIEJ
Pielgrzymki 

do Rzymu
Z polecenia właaz duchow

nych i w porozumieniu z KO-
Zacaniem  In s ty tu tu  w ciągu 

ubiegłego roku było realizowa
nie hasła  Akcji Katolickiej i 
uchwał Rady IPA K  w Wielkiej 
B rytanii w związku z obranym 
hasłem : „CHRYSTUS KRÓ
L U JE  W POLSKIEJ RODZI
N IE “.

Prace In s ty tu tu  rozwijały 
się w dwóch Kierunkach: zew
nętrznym  i wewnętrznym, do
tyczącym  ściśle udziału lu tz i 
świeck.ch w apostolstwie hie
rarchicznym .

Na zew nątrz działalność
I. P.A.K. przejaw iała się przez:
a )  przedstaw ianie władizom 
duchownym j  świeckim, pol
skim i angielskim  istotnych 
m ecomagań, przeszkód lub po
trzeb w zaspakajaniu i pogłę
bianiu życia katolickiego wśród 
Poiaków w Wielkiej B rytanii;

b) przez zabieranie głosu w 
innemu Polaków-katolików z 
terenu  W ielkiej B rytanii w 
prasie dla wypowiadania opinii 
katolickiej lub prostow ania 
mylnych, bądź niewłaściwych z 
katolickiego punktu widzenia 
wypowieczi prasowych.

c) przez powołanie na życze
nie księdza R ektora W. S tan i
szewskiego Komisji Roku Świę
tego, k tóra pracuje w czterech 
podkomisjlach: pielgrzym ko
wej, wystawowej, prasowo- 
propagandowej i organizacyj
nej;

d) przez zorganizowanie Ko
m itetu Obchodu św ięta Chry
stusa K róla w Londynie pod 
przewodnictwem p. G. A. Ba- 
worowskiego;

e) przez udział prezesa, p. 
Jan a  Balińskiego Jundziłła, 
członka Zarządu Federacji 
Międzynarodowej Mężów Akcji 
Katolickiej w kongresie Akcji 
Katolickiej w P aryżu i w ze
braniu Zarządu w Rzymie.

Czynną też była kom isja o r
ganizacyjna terenu  Londyn 
pod przewodnictwem p. A. 
Marskiego.'

W końcu roku powołano sek
cję prasową I.P .A .K ., k tóra 
rozpoczęła regularne wydaw
nictwo komunikatu, redagowa
nego przez p. W. Wasiutyń- 
skiego.

In s ty tu t przez swego preze
sa był reprezentow any w Ko
mitecie Obchodu napadu Nie- 
m iec/i Rosji na Polskę w roku 
1939.

Komisja Roku Świętego p ra 
cowała pod przewodnictwem p. 
Adama Kosiby. Należy podkre
ślić działalność podkomisyj 
wystawowej i pielgrzymkowej.

Podkomisja wystawowa pod 
przewodnictwem p. F. F ran 
kowskiego, przy pomocy p. A.
J . Onyszkiewicza i a rty sty  m a
larza p. W. M arsa, opracowa
ła na w ystawę Czynu* 1 K ato
lickiego w Rzymie poliptyk, 
obrazujący udział Polski w hi
storii Kościoła w la tach  
1938/48.

Prace podkomisji pielgrzym 
kowej są w pełnym toku. P rze
wodniczącym i spraw ującym  
opiekę duszpasterską j, organi
zacyjną je s t ks. m gr. H. K or
nacki, k tóry  odbył już podróż 
na szlaku pątniezym , usta la
jąc osobiście rozkład podróży, 
noclegi, posiłki, zapewnił po
moc lekarzy j sióstr oraz na 
miejscu w Rzymie usta lił daty 
audiencji w W atykanie,

W organizacji są  podkomi
sją  prasow a pod przewodnic
twem pp. S. Sopickięgo i se
k re ta rza  J .  Bielatowicza, oraz 
podkomisja organizacyjna pod 
przewodnictwem p. W. Przeź- 
dzieckiego i sek re tarza  p. Hor
baczewskiego.

W zakresie wewnętrznym  
In s ty tu t prowadził dla rozpra
cowania hasła i realizow ania 
uchwał Rady akcję wydawni
czą, szkoleniową i odczytową.

I. Akcja wydawnicza obej

mowała: pism a okólne, powie
lane, dające m ateria ł dia ze
brań miesięcznych (kw adrans 
Ewangeliczny, wykład o Koś
ciele i pogadanka nt. rodziny); 
broszury drukowane ,,M ałżeń
stw o“, „Rodzina“ i „Dzieci“ . 
Opracowania te są  na' wyczer
paniu. D uszpasterze wręczali 
je osobom przystępującym  do 
Sakram entu m ałżeństwa; bro
szura ,,Król M iłosierdzia“ oraz 
obrazki święte na święto Chry
stusa Króla i na Rok Święty z 
modlitwą Ojca św. P iusa X II, 
re fe ra t powielony ks. p ra ła ta  
Wł. Cieńskiego, asysten ta  koś
cielnego I.P.A .K. naf tem at 
opinii; rozpoczęto też wydawa
nie opracowań powielanych, 
pomocnych przy szkoleniu 
czynnego typu katolika przo
downika, które to  opracowa
nia złożą się w całości na bi
blioteczkę sprawności społecz
nych. Powielono i rozesłano 
uwagi o organizacji życia zbio
rowego i „Przodownik-biblio- 
tekarz“ .

Wydano i rozprzedano ogó
łem ponad! 60.000 egz. broszur 
i ulotek drukowanych oraz ro
zesłano około 10.000 egz. po
wielonych okólników i komuni
katów.

II. Akcja szkoleniowa reali
zowała praktyczne potrzeby 
terenu, który dom agał się i do
m aga ' pracowników społecz
nych, obznajomionych z nowo
czesnymi metodam i i form a
mi pracy. K ursy dla przodow
ników Akcji Katolickiej odby
ły się: 2 w Londynie, 2 w Edyn
burgu, 2 w Stowell Parku i 1 
Grendon HaLTu. Ogółem słu
chaczy ponad' 400. W ykładow
cy kładli specjalne akcenty na 
zagadnienia samowychowaw- 
cze i samokształceniowe.

III. Akcja odczytowa m iała 
na celu docieranie z żywym 
słowem do większych skupisk 
polskich. Doskonałym osiągnię
ciem był objazd terenu  Szko
cji przez p. Onyszkiewicza, 
k tóry  przy pomocy ks. Rekto
ra  Bombasa i miejscowego 
duszpasterstw o odwiedził w 3 
tyg. podróży 22 miejscowości, 
w ygłaszając odczyty i odbył 
około 80 konferencji z przed
stawicielam i miejscowego u- 
chodźstwa. W podobny sposób 
był wizytowany okręg Manche
s te r  na wiosnę przez p. Zycha 
i w jesieni przez p. Małachow
ską. P rzy poparciu księży Wł. 
Cieńskiego, Basa i Stańczyka 
prelegenci In sty tu tu  mielj mo
żność dotarcia do hosteli i mie
szkań prywatnych oraz w ygła
szania pogadanek i odczytów w 
świetlicach i domach para fia l
nych. Poza tym  wszyscy pre
legenci oraz szereg członków 
Zarządu wyjeżdżali na  wezwa
n ia ks.ks. asystentów  Kół Ak
cji K at. z refera tam i, na orga
nizowane obchody, uroczystoś
ci i zjazdy terenowe.

W w ewnętrznej, sam okształ
ceniowej pracy Zarządu In sty 
tu tu  omawiano w krótkich re 
feratach  przed posiedzeniem 
zadania i współczesne metody 
pracy Akcji Katolickiej. S p ra
wozdania i re fe ra ty  na ten  te 
m at wygłosili na  miesięcznych 
zebraniach Zarządu pp. J .  Ba
liński Junćziłł, F . Frankowski 
i J .  Szułdrzyński.

Liczba ogólna Kół Akcji Ka
tolickiej w terenie w zrosła p ra
wie podwójnie, niezależnie od 
stałej likwidacji szeregu obo
zów i hosteli, oo w wielu wy
padkach było równoznaczne z 
Likwidacją zawiązanego Koła. 
Poza kołami Akcji Katolickiej 
istn ieją  powstałe z inicjatywy 
miejscowej i inne równorzędne 
komórki pracy katolickiej, k tó 
re  korzysta ją  na równi z po
mocy In sty tu tu  i zostały za 
pośrednictwem swoich asysten
tów kościelnych zaproszone do

udziału w dorocznym zjeźcizie 
i zebraniu Rady In sty tu tu  w 
1950 roku.

N a wszystkich szczeblach or
ganizacyjnych współpraca ko
mórek Polsk. Akcji K at. z m iej
scowymi angielskim i czynnika
mi katolickimi je s t naogół za
daw alająca, a  w szeregu wy
padków, jak  np. w rejonach 
H alifax i Huddersfield, dosko
nała. W Londynie współpraca 
ta  je s t bardzo ścisła. Ze wzglę
dów oszczędnościowych biura 
In s ty tu tu , Anglo-Polskiego
Stow arzyszenia Katoackiego i 
Catholic Council fo r Polish 
W elfare mieszczą się w jednym 
pokoju. In s ty tu t p rzejął na 
siebie rozsyłanie części carów  
ubraniowych, pochodzących ze 
zbiórek wśród członków A.P. 
C.A., rozprowadzając je dla 
potrzebujących pomocy Pola
ków w K raju  i w hostelach. 
Szereg interesantów  Polaków, 
zgłaszających się do A.P.C.A., 
również załatw ia bezpośrednio 
biuro Insty tu tu , szczególnie je 
żeli chodzi o roztoczenie opieki 
moralnej nad chorymi.

W spółpraca ze Stowarzysze
niem Polskich Kom batantów 
jak  i z innymi polskimi orga
nizacjam i społecznymi układa 
się jak  najlepiej. Wspólnie z 
Zarządem Okręgu „K arpacka“ 
Stow. Polskich Kombatantów 
odbyto szereg konferencji, oraz 
wydano wspólną ulotkę w 10 
tys. egz.
Zarząd Główny S.P.K. współ

pracuje ściśle z Insty tu tem  w 
poakomisji pielgrzymkowej.

SPRAWY
FINANSOW O-BUDŻETOW E

Znaczny rozrost pracy In
sty tu tu  w ostatn im  roku sp ra
wozdawczym musiał pozostać 
zam kn.ęty w ciasnych ram ach 
budżetu, przewidującego mie
sięcznie po stronie przychodu 
jedyną s ta łą  pozycję, k tó rą  by
ła zapewniona przez Catholic 
Council fo r Polish W elfare 
subwencja miesięczna w wyso
kości £.43.0.0, Resztę pokrycia 
miesięcznych wydatków, obli
czonych na nieprzekraczalne 
£.100.0.0. miesięcznie (łącznie 
z kursam i i wydawnictwami) 
budżet przewidywał z ofiar i 
sp rzę taży  wydawnictw.

W tych w arunkach prowa
dzona gospodarka, jak  stw ier
dza zamknięcie rachunkowe i 
protokół komisji rew izyjnej z 
dnia 12 stycznia 1950 r. przed
staw ia się następująco:

Saldo z roku ub., wpływy i 
w płaty £.1768. sh. 14 d 9.

Wypłacono przez kasę pod
ręczną £.1260.

Saldo gotówkowe na dzień 
1 stycznia 1950 r. £ .  508. 
sh. 14. d 1.

Wpływy roczne obejmują 
fundusz wystawowy w sumie 
£.225  (subwencja ks. P ra ła ta  
Wł. Staniszewskiego (200) i 
ofiara gen. Wł. A ndersa (25).

Saldo na  1 stycznia 1950 r. 
obejmuje depozyty pielgrzy
mów (178). (Szczegółowe roz
liczenie podaje powielane 
„Sprawozdanie I.P .A .K .“ ).

Podkreślić należy z wdzięcz
nością i uznaniem w zrost o fiar
ności społecznej na Akcję K a
tolicką oraz w zrost zapotrze
bowania na wydawnictwa In 
sty tu tu .

Je s t to szczególnie ważne w 
chwili obecnej, kiedy u  progu 
nowego okresu pracy, In s ty tu t 
musi oprzeć swoją egzystencję 
wyłącznie na ofiarności społe
czeństw a polskiego, dążąc do 
u trzym ania i dalszego rozwoju 
dotychczasowego zasięgu swo
jej pracy w Roku Świętym, 
Roku Miłosierdzia i Ofiary, ro-

MITETEM CENTRALNYM w 
Rzymie INSTYTUT POLSKI 
AKCJI KATOLICKIEJ (51, 
Eaton Place, London S. W. 1.) 
organizuje w ciągu Roku Świę
tego 1950 następujące P IE L 
GRZYMKI DO RZYMU:

1) Autobusowe (14 dni) — za 
opłatą £. 35. Suma ta  obejmuje 
poza opłatą zasadniczą za  prze
jazd  w obie strony  i wyrobie
niem dokumentów—wyżywienie, 
noclegi i  przejazdy na terenie 
zwiedzanych m iast.

Terminy pielgrzymek au to 
busowych:

I. 2 kwietnia — 15 kwietnia. 
(L ista pielgrzymów już zam 
kn ię ta).

II. 13 m aja — 26 m aja. (O s
ta tn i term in zgłoszeń do 1 m ar
ca).
III. 25 sierpnia — 7 września.

2) Kolejowe (9 dni) — za op
ła tą  £. 26. Sum a ta  obejmuje 
następujące koszta: przejazd w 
obie strony  (w raz z wyrobie
niem dokum entów), przejazd 
z Rzymu/ do Monte Cassino, 
wyżywienie i noclegi w Rzymie 
oraz Monte Cassino. W yżywie
nie n a  trasie  Londyn — Rzym 
na w łasny koszt.

Term iny pielgrzym ek kole
jowych:

I. 5 kw ietnia — 13 kwietnia.
II. 15 m aja  — 23 m aja (o s ta t

ni term in  zgłoszeń do 1 m arca).
III. 28 sierpn ia —  7 września.

Dia wszystkich pielgrzymek 
punkt zborny w Londynie.

Uczestnicy obu pielgrzym ek 
majowych będą mieli możność 
brać udział w uroczystościach 
18.5. — rocznica zwycięstwa 
na Monte Cassino .

W pielgrzymkach mogą brać 
udział także Anglicy, Czesi i 
Słoweńcy.

Zainteresowani proszeni są 
najusilniej o jak  najwcześniej
sze zgłoszenia celem sprawne- 
go załatw ienia formalności 
(travel documentu, wiz i t .p .)— 
n a j p ó ź n i e j  n a  d w a  
m i e s i ą c e  p r z e d  d a 
t ą  w y j a z d u .

Zgłoszenia przyjm uje i szcze
gółowych inform acji udziela 
ks. mgr. Henryk Kornacki, 17 
Penyw em  Rd, London S.W.5., 
w godzinach 10 — 12.30, oraz 
listownie.

Jakie kraje nie uznają 
rozwodów?

Republika włoska zachowała 
ustawodawstwo oparte  na 
trak tacie łateraneńskim , nie 
uznające rozwodów. Nie uzna
je ich również prawo hisz
pańskie i irlandzkie. W księs
twie L ichtenstein sąd  może 
przyznać rozwód p ro testan 
tom, nie może go natom iast u- 
dzielić katolikom. W A ustrii i 
Niemczech zachodnich zacho
wano przepisy prawne z cza
sów hitlerowskich, u tru d n ia ją
ce w wysokim stopniu rozwód, 
usunięto jedynie przepisy do
tyczące ochrony rasy.

ku mobilizacji wszystkich sił 
katolickich. W tym  roku idzie
my do pracy pod hasłem : „KO
ŚCIÓŁ NA STRAŻY GODNO
ŚCI CZŁOWIEKA“ .

B. Podhorski
dyrektor I.P.A.K.

W dniach 11 i 12 bm. odbył 
się trzeci doroczny zjazd dzia
łaczy Polskiej Akcji Katolickiej
i zebranie Rady In sty tu tu  P. 
A. K. w W. Brytanii w św ietli
cy przy Kościele Polskim. W 
numerze następnym  podamy 
inform acje o przebiegu obrad. 
W num erze dzisiejszym przy
taczam y sprawozdanie z pracy 
I. P. A. K. w roku ubiegłym
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Brytyjskie
w y b o r y

Dnia 23 lutego blisko 35 mi- 
lionów wybarców brytyjskich 
zadecyduje nie tylko o losach 
politycznych B ytanii na naj
bliższe lata, a  e i o przyszłości 
tego kraju  w ogóle.

Nie należy jednakże przypu
szczać — biorąc przykład ze 
stasunków kontj nentabij ch — 
że w wyniku wyborów W. B ry
tan ia  pójdzie a  bo zdecydowa
nie na prawo albo zdecydowa
nie na lewo. Pójdzie ona w każ
dym wypadku drogą b ry ty j
skiego przeznaczenia i b ry ty j
skiego rozsątku, wspó nego 
Wszystkim partiom  i w szyst
kim politykom.

W edług wszelkiego prawdo 
podobieństwa wynik wy boru w 
nie da żadnej ze stron  m iażdżą
cego zwycięstwa. Jeśli zwycię
żą łaburzyści, będą musielj wo
bec silnej opozycji konserwa
tywnej i ewentualnie liberalnej 
działać bardzo um iarkowanie i 
opóźnić całkowitą realizację 
pań tw a socjalistycznego. Jeślj 
w ygrają konserwatyści, n ‘e bę
dą mog j ze.ść całkowicie z d.o- 
gi socjal sty cznych reform . 
Osobowość starzejącego się 
C h u r.h iJa  nie będzie miała za
pewne w czasach pokoju wiel
kiego pola do popisu.

To je s t właśnie największa 
potęga Brytyjczyków, że n a 
wet sk ra jn e  ideologie politycz
ne w praktyce nie oddalają się 
zbytnio od siebie. W B rytanii 
zdobywa się większość, dającą 
m andat do rząazenia, ale nie 
zna się tu  pojęcia pogromu 
opozycji. Opozycja je s t bow em 
częścią składową system u pań
stwowego, pie ęgnowaną i opła
caną przez państwo. Leader 
opozycji je s t uważany za pre
m iera alternatyw nego rządu. 
Opozycja n gdy nie je s t pośmie
wiskiem, ale cenionym głosem 
rozwagi. Jedynie w kontynen
talnym  języku politycznym 
szafu je się na codzień określe
niami w rodzaju: „dyw ersja“ , 
„zdrada“ czy „Targow ica“ .

B rytyjskie partie  polityczne 
nie obiecują nigdy złotych gór 
ni zbawienia św iata. Mówią 
w ybocam  o rzeczach szarych i 
powszedni :h, 0 budowie do
mów, o obniżce cen żywności, o 
zwięk zen u racji cukru. P ra 
wie ni.zego nie mówią o poli
tyce światowej. Od tych bo
wiem rzeczy W. B rytania ma 
insty tucje pozapolityczne, po
nadparty jna: m inisterstw a
spraw  zagranicznych i wojny, 
policję i w ele innych. Ich poli
tyka nie je s t w.-trząsana każ
dym wynik em głosowania ani 
naw et zm ianą gabinetów.

Obie natom iast główne partie 
b ryty jskie obiecują dwie rze
czy, k tóre są fundam entem  
rządów bry tyjskich: budowę 
jednorodzinnych domów i opie
kę nad rodziną. Obie też akcen
tu ją  wyraźnie swój chrześcijań
ski charak ter. D latego też obie 
partie (a  z nim i i trzecia — 
liberalna) wypowiadają nieu
błaganą walkę komunizmowi.

Z  polskiego punktu widzenia

Francją rządzą »tolerowane mniejszości«
Przed paru  miesiącami Polit- 

b .ur0 w Moskwie raaziło  nad 
polityczną s tra teg ią  w zimnej 
wojnie w najoaż-zym  czasie. 
Po straceniu  roku n a  utarcz- 
kactn w Kongresie i uyskusjach 
w dziesięciu conajm niej woj- 
skowycn i politycznycn ośrod
kach S tany Zjeunoczone dostar
czają wreszc.e broń Europie. 
Na posunięcie to  znaleźć trze
ba było w Moskwie skuteczną 
odpowiedź.

P ranej a je s t krajem , który 
m a otrzym ać w iększą część 
broni w wykonaniu umów a t 
lantyckich. Mało tego. Je s t ona 
też zaporą w Azji. W ojska 
francusKie sto ją  naprzeciw  
wojsk komunistycznych Mao- 
Tse-Tunga na granicy, oddzie
lającej Indo-Ghiny od Ch.n. 
Bronią one bram y, k tó ra  by 
otw ierała drogę do Południowo- 
Wschodniej Azji, pozostającej 
jeszcze pod wpływami kap ita li
sty c mych państw  Zachodu.

W swej lekkomyślności mo
carstw a zachounie zaniedbały 
stw orzenia w tym  m iejscu ze 
swej strony urugiej żelaznej 
kurtyny. Ludzie na Krem lu się 
uśmiechają. Błąd ten  da się wy
korzystać. Przegrodą je s t osa
m otniona słaba F rancja . Tym 
czasem należy ją  ogłosić jako 
w roga nr. 1.

Dziś odszyfrować już można 
ówczesne wska/.ania na Krem
lu p. Malenkowa czy Berii: 
a) uznać w Indo-Chinach rząd 
Ho-Chi-Minh‘a, tego wiernego 
agenta, b) zlecić francuskiej 
partii komunistycznej organi
zowanie strajków  i sabotaży, 
by opóźniać dostawy, przeszka
dzać wyładunkowi atlantyckiej 
broni i wysyłce francuskiej 
broni do Indo-Chin, c) dopro
wadzić za pomocą propagandy 
przeciw „parszywej wojnie w 
Indo-Chinadh“ i akcji s tra jko 
wej do przesilenia rządowego 
we Francji.

Na tle w ten  sposób zaryso
wanego planu i akcji, prowa
dzonej przez francuskich agen
tów Moskwy należy rozpatry 
wać obecną sytuację we F ran 
cji. Mężowie stanu  tego k raju  
zarówno jak  i politycy zostali 
zaskoczeni wypadkami, które 
chyba można było przewidzieć. 
O ficjalna polityka popierała 
cesarza Bao-Dai w Indo-Chi
nach, ale od roku parlam ent 
nie ratyfikow ał układu z nim. 
Dlaczego? Bo francuska partia  
socjalistyczna, m ająca d0 nie
dawna w rządzie swych mini- 
stiów  w cąż  dążyła do naw ią
zania znowu stosunków z Ho- 
Gh.i-Minh‘em i postaw ienia w 
wyścigu staw ki na tego konia 
z moskiewskiej stajn i.

W tych w arunkach rozpęta-

ła  się kom unistyczna kam pam a 
strajków  i akcji sabotażowej w 
iaDiyz-acn i na tu le jach . S ta t
ki a bronią odpływały do Incio- 
Ghin ty.ko wteuy, gdy załado
wane były przy pomocy woj
ska. Broń atlantycka, gdy nie 
mogła Dye wyładowaną w Dun
kierce lub w La Rochełie m u
sia ła  wędrować do M arsylii. 
Jeunocześnie komuniści wpadli 
na koncept m anifestowania 
przeciw niepopularnej w m a
sach „parszywej wojnie“ za po
mocą „strajków-niespoazia- 
nek“, polegających na nagłym  
na krótki okies czasu w strzy
mywaniu ruchu na kolejach lub 
w dostarczaniu gazu czy prądu 
elektrycznego. Przewidywano 
widocznie, ze nastro je  taką ak
cją wytworzone uniemożliwią 
socjalistom  pozostanie w rzą 
dzie. Tak się też stało. U zna
nie przez Moskwę Ho-Chi- 
MinJTa zmusiło parlam en t do 
natychm iastow ej raty fikacji u- 
kładu z Bao-Dai. Ta znowu oko 
liczność ułatw iła uznanie cesa
rza  przez S tany Zje-noczone i 
W ielką B rytanię, któiych do
piero uznanie Ho-Chi-Mihn‘a 
przez Kremi przekonało, że 
„jest on agentem  światowego 
komunizmu“. Tak brzm iał ofi
cjalny kom unikat D epartam en
tu  S tanu.

Żąuan.e od socjalistycznego 
m in istra  spraw  wewnętrznych 
p. Mocha, by tłum ił s tra jk i i 
karcił za sabotaże wzniecane 
czy organizowane w in teresie 
pupila Kremla, ale i niedawne
go sojusznika socjalistów  Ho- 
Ohi-Mimh‘a, przekraczało zdol
ność p a rtii socjalistycznej w 
przystosowaniu się do zmienio
nej sytuacji na Dalekim Wscho
dzie a  w szczególności n a  te re 
nie wewnętrznym . Spór w ło
nie rządu p. B idault o wysokość 
jednorazowej prem ii drożyźnia- 
nej do wypłacenia robotnikom 
sta ł się pretekstem  do opusz
czenia przez socjalistów foteli 
m inisteria.nych. P rzeciągnięta 
s tru n a  pękła pod wpływem 
stra teg ii przedwyborczej.

Dawniej o stanowisku klubu 
parlam entarnego decydowały 
zarządy klubów. Potem decy
zje poczęły zapadać we w ła
dzach naczelnych stronnictw  
politycznych. Obecnie instancją 
decydującą sta ły  się robotnicze 
związkj zawodowe, które dla 
oparcia swej polityki główne 
stronnictw a powołały do życia. 
M ając bezpośredni wpływ na 
masy, szefowie związków stali 
się dyktatoram i w okresie roz
grywek o władzę. Spadek czy 
w zrost ilości członków związku 
przesądza w ten sposób o tak 
tyce partii w przesileniu gabi
netowym. N a dzisiejszym przy-

kładzie F rancji widzimy dopro
wadzenie dem okracji ,parlam en
tarnej do absurdu.

W parlam encie p. B idault 
miał prawo liczyć, iż socjaliści 
wobec solennych pod tym 
względem obietnic p. Biuma w 
„Populaire“ , chociaż opuścili 
lawy rządowe, będą jednak w 
głosowaniu rzą<j popierać. Ale 
socjalistyczna „For^e Ouvriè
re“ była innego zdania. Uważa 
ona, że oddawanie głosów na p. 
Biaauit osłabić może skład li
czebny związku. Z tego powodu 
klub socjalistyczny parlam en
tarny  zalecił w spraw ach dla 
rządu zasadniczych w strzym y
wanie się od głosowania. Po
dobna tak tyka doprowadziła do 
ciekawego paradoksu. Rząd p. 
Bidault bez socjal stów oparty 
na M.R.P. i radykałach u trzy 
muje się przy władzy w p arla 
mencie, mającym  618 posłów 
za pomocą 225 głosów, którym  
przeciwstawia się jedynie 185 
głosów opozycji. Reszta pozo
sta je  neutralną. Zagadkę tę 
tłumaczy nie ty lk0 zakulisowa 
polityka robotniczych związ
ków zawodowych, ale strach 
przed upadkiem w głosowan.u 
p. B idau.t, co zgoanie z kon
sty tucją musiałoby doprowa
dzić do wyborów. W ten sposób 
u trw ala ją  się we F rancji rzą 
dy — tolerowanej mniejszości.

Jednocześnie, gdy jeana „to
lerowana m niejszość“ krajem  
rządzi, inna „tolerowana m niej
szość“ ro zs tra ja  życie k ia ju . 
Kom un'styczny związek zawo
dowy C.G.T. jawnie podjudza 
do strajków  i organizuje je, 
głosząc wyraźnie, że chodzi mu 
o przeciwstawianie się polityce 
zagranicznej rządu. N arzę
dziem nacisku na rząd sta je  się 
konspiracja pracown ków pań
stwowych, opłacanych z kiesze
ni obywateli dla pełnienia służ
by użyteczności publicznej.-Nie 
wywożenie śmieci rzucane je st 
na szalę rozpraw , k tóre m ają  
decydować o po.ityce zagrani
cznej F rancji czy jej obron e.

Zwyrodnienie parlam en tar
nych form  rządzenia rzuca się 
w oczy. Posłowie widzą, że w 
tych w arunkach ro la ich się 
dewaluuje a k ra j pogrąża się 
w chaosie. Stoimy prawdopodo
bnie przed jeszcze jedną próbą 
ratowan a zagrożonej na te re 
nie międzynarodowym pozycji 
F rancji za pomocą wielkiej ko
alicji stronnictw  czy też rządu 
wielkich autorytetów , które by. 
mieć mogły za zadanie odpar
cie skoncentrowanego na F ran 
cję ataku  ze strony Moskwy j 
uzd'ow  enie życia politycz ie°o 
drogą odwołania się do um  
wyborczych.

J .  Z.

Dla nas Polaków wyn;k wy
borów będzie miał — poza do
skonałą lekcją dem okracji — 
również i bezpośrednie znacze
nie. Od zwycię tw a konserwa
tystów  wzg ę nie laburzystów 
zależeć będą tak  dla nas donios
łe spraw y, ja k : bezrobocie, 
przymus pracy, obywatelstwo, 
opieka nad polskimi przybysza
mi (A ssistance Board, hostele, 
fundusz na ośw atę, szpitale 
i td .) .

Doświadczenie wykazało, że 
rząd Labnur P arty  odnosił się 
do Po aków przyzwoicie. Toteż 
w ydaje się nam, że wezwanie 
czołowych kandydatów katolic
kich z li ty  Labour, m inistra 
lotnictwa cywilnego, lorda Pac- 
kenham i jego żony, lady Pac- 
kenham, kandydatki socjali 
stycznej z Oksford, aby B ry ty j
czycy poparli rząd Labour, nie 
mogą bu izić sprzeciwu w se r
cach polskich. —

-  J .  B.

Książki polskie za oceany
W swej akcji zaopatryw ania 

ośrodków polskich w książki i 
podręczniki polskie Towarzy
stwo Pomocy Po akom wysłało 
z Londynu w sierpniu i w rześ
niu 1949 około 1200 tomów do 
A ustralii, Nowej Zelandii, A r
gentyny, D anii i Indochin.

L E ^ I

Obecnie zaopatrzono w ksią
żki następujące ośrodki:

A rgentyna — 204 tomy, Bel
gia — 459, B razylia — 115, 
Szwecja — 67, W enezuela — 
62 tomy. Razem 907 tomów.

W ysłane książki obejm ują 
utw ory klasyków polskich oraz 
podręczniki szkolne.

T Y D ZIEŃ
P O LITYC ZN Y

Wed:e doniesień z zony so
wieckiej Berlina władze sowie
ckie popierają niemiecki ruch 
młodzieżowy na wzór „H itler- 
jugenu“. Na uzień 28 m aja br. 
’Przygotowywany je s t „m arsz“ 
te j młodzieży ku sektorom  
Ber.ina, okupowanym przez 
m ocarstwa zacnodnie.W „m ar
szu“ miałoby wziąć udział ok. 
600. 000 umundurowanej ko
m unistycznej młodzieży nie
mieckiej. Zamach ten  miałby 
na celu wyparc.e m ocarstw  za
chodnich z Berlina.

*
Wiadomości dochodzące z 

Małopolski Wchodniej potw ier
dzają poprzednie pogłoski, iż 
w zrasta tam  opór przeciw o- 
kupacji sowieckiej i przeciw 
kolektywizacji. Centralny Ko
m itet U kraińskiej P artii Ko
m unistycznej stw ierdza, iż nie 
wykonano planu na r. 1949. 
R aport Kom itetu nawołuje do 
walki przeciw ,»kułakom“ i 
„nacjonalistom “. Ośroakiem o- 
poru je s t Lwów. w 

*
D wunastu przodujących f i

zyków am erykańskich zwró
ciło się do rządu Stanów Zjecn. 
dom agając się oświadczenia, 
że rząd. am erykański nie użyje 
bomby wodorowej, zanim me 
zostaną zaatakow ane S tany  
Zjednoczone lub jeden z ich 
aliantów. *

Kanclerz dr Adenauer oś
wiadczył, iż  na żądanie mo
carstw  zachodnich w strzym a
ne zostaną wszelkie dostaw y 
żelaza i stali do wschodniej zo
ny niemieckiej.*

Doniesienia korespondenta 
„New York Times“ z Moskwy, 
jakoby Sowiety były skłonne 
do rozmów ze S tanam i Zjedno
czonymi w  sprawie bomby a to 
mowej i innych zagadnień 
nie zostały potraktow ane po
ważnie w W aszyngtonie. Po

nadto polityka prezydenta T ru- 
m ana wyklucza rozmowy po
między rządem  am erykańs
kim a sowieckim w spraw ach 
dotyczących także i innych na
rodów. W pewnych kołach a- 
m erykańskich istn ieją jednak 
tendencje podjęcia jeszcze jed
nej próby rozmów z Sowietami. 

•
Szefowie połączonych sz ta 

bów po pobycie w Japonii j po 
tajnych naradach z gen. Dou
glasem  M acA rthurem  udali się 
samolotem na Okinawę. W izy
ta  ich na Dalekim Wschodzie 
je s t zapowiedzią wzmocnienia 
stanow iska Stanów Zjednoczo
nych w spraw ach wojskowych 
na Dalekim Wschodzie.

•  *
Kom isja Kongresu am ery

kańskiego rozważa kwestię e- 
wentualnego wysunięcia w stę>- 
sunku do W. B rytanii żądania 
ekstradycji d r Fuohsa, k tóry  
pozostaje pod zarzutem  wyda
nia Sowietom tajem nic w sp ra 
wie bomby atomowej i wodoro
wej. *

S tany  Zjednoczone i W. 
B ry tan ia uznała V iet Nam, L a
os i Kambodżę jako państw a w 
granicach Unii F rancuskiej, a 
tym  sam ym  uznały cesarza 
Bao Dai.

W A C Í A W A  GR UBIÑSKIEGO
I SOW IECKA N AGR O D A N O B L A ; W Y R O K  Ś M I E R C I

Cena 3’6 (wydanie zwykłe)
Cena 10’6 (wydanie luksusowe z własnoręcznym podpisem autora)

Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach polskich 
w KATOLICKIM OŚRODKU WYDAWNICZYM VERITAS 
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Premier Attlee 
\ \ /  ROKU 1900 powstała no 
”  w a p a rtia  w B rytanii, gło 

sząc nie najlepsze urządzanie 
się w dotychczasowym sposo
bie życia, jak  to głosiły dwie 
tradycyjne p art.e  brytyjskie, 
konserw atyw na i liberalna, ale 
walkę z dotychczasowymi fo r
m am i życia społecznego, poli
tycznego i gospodarczego w 
ogóle ja k 0 systemem złym i 
niemoralnym. P a rtia  ta  już 
wówczas określiła się jako p ar
t ia  socjalistyczna.

Nie od roku 1900 dopiero za
częły się jednak dzieje socja
listycznego ruchu w Anglii, 
Szkocji i W alii. B rytyjczycy 
m ają  swój w łasny socjalizm i 
nie tylko że niechętnie go w ią
żą z socjalizmem kontynental
nym , ale wręcz w yrzekają się 
jakichkolwiek związków i po
krew ieństw a z marksizmem. 
Za m arksistów  uw ażają labu- 
rzyści tylko komunistów.

W yraz socjalizm czytamy w 
popularnej broszurze, opraco
w anej oficjalnie przez Labour 
P a r ty  (,,100 Facts on the La
bour P a rty “ „Sm atterbooks“ 
No. 25) — wymyślił Robert 
Owen, przemysłowiec 19-wiecz- 
ny  na określenie pewnego typu 
życia społecznego. „Socjalizm 
nie je s t —- jak  to  mu zarzucają 
przeciwnicy —  jakim ś cudzo
ziemskim importem. Je s t p rze
ciwnie czymś tak  samo b ry ty j
skim , jak  roast beef i Yorkshi
re  pudding“. W ydana w milio
nach broszura ag itacy jna labu- 
rzystów  p.t. „Keeping le ft“ , 
opracowana przez ,,t ru s t  móz
gów“ partyjnych, dopatruje się 
podwójnych źródeł socjalizmu 
brytyjskiego: w arm ii p a rla 
m entarnej Cromwella (XVII 
wiek) i w chrześcijaństw ie, k tó 
re  nigdy nie skapitulowało w 
walce z niesprawiedliwością 
społeczną.

Bodaj że główny trzon  Labour 
P a r ty  stanowi isto tn ie grupa 
tzw. chrześcijańskich socjali
stów, a z całą pewnością powie
dzieć można, że laburzyści od
rzucają  stanowczo m aterializm  
dziejowy, a  więc główny fun
dam ent socjalizmu kontynen
talnego i komunizmu. W łaśnie 
w momencie form ow ania się 
Labour P arty , w r. 1900, wię
kszość jej zwolenników odrzu
ciła stanowczo zasady m arksi
stowskie w raz z „walką klas \

Tegoroczne wybory do p ar
lam entu brytyjskiego odbędę 
6ię niemal dokładnie w pięć
dziesięciolecie pow stania La
bour P arty . Założenie je j u- 
©hwalili zebrani delegaci sze
regu osobno dotąd! działających 
związków społecznych, polity
cznych a  w szczególności za
wodowych, na wielkim zebraniu 
w Memoriał Hall na  F arring - 
donie w dniu 27 lutego 1900 r. 
Zebraniu 129 delegatów, re 
prezentujących 568.000 zrzp- 
szonych członków przewodni
czył wówczas Ram say MacDo- 
nald, ojciec socjalizmu b ry ty j
skiego. Zebranie było bardzo 
burzliwe a  opinie o charak te
rze  przyszłego ruchu niesły
chanie podzielone. Jedni chcieli 
tylko mocnej organizacji zw ią
zków zawodowych, drudzy u- 
tw orzenia p a rtii m arksistow 
skiej, n ieuznająeej innych klas 
poza robotniczą, inni trzeciej 
p artii politycznej obok dwu t r a 
dycyjnych już  istniejących. 
W ynikiem obrad było powoła
nie reprezentacji tzw. Labour 
R epresentation Committee (L.

Z Y Ś C I
R. C.), k tó ra  skolei p rzystąp i
ła do organizacji niezależnej 
partii politycznej. Nazwę i s tru 
kturę organizacyjną Labour 
P arty  otrzym ała ona w roku 
1906.

Początki partii były skrom 
ne. Sekretarz Ram say MacDo
nald otrzym ywał 25 funtów ro
cznej pensji i mimo, iż zrzeszo
nych było wówczas bl.sko 400 
tysięcy członków, dochody ro
czne p artii zamknęły się sumą 
306 £ .  Osobliwe i charak tery 
styczne dla ducha polityki bry
tyjskiej są dzieje kariery  poli
tycznej twórcy partii, MacDo- 
nalua. Był on najpierw  nau
czycielem ludowym, później 
bezrobotnym a wreszcie urzęd- 
niczyną o pensji 12 szylingów 
tygodniowo. Niedługo po utw o
rzeniu Labour P arty  wybrany 
został posłem do Izby Gmin z 
Leicester a  w roku 1911 został 
leaderem socjalistów w par.a- 
mencie. Przeciw staw iał się on 
energicznie przystąpieniu An- 
glj do wojny w roku 1918 i sku- 
taiem  tego strac ił m andat w 
wyborach. Jednak zaraz po woj
nie został ponownie w ybrany 
do parlam entu  i v( roku 1923 
powołany na prem iera pierw
szego rządu  laourzystowsidego 
w dziejach W ieliuej Brytanri. 
W roku 1929 został ponownie 
prem ierem . W roku 1931 L a
bour P a rty  wykluczyła swego 
założyciela z szeregów, ponie
waż wbrew o p n ij party jnej 
stworzył on rząd  koalicyjny z 
konserw atystam i. Mimo wielu 
przeszkód ^premierostwo Mac- 
Donalda trw ało  aż do roku 1935.

W roku 1900 Labour m iała w 
parlam encie dwu posłów, w r. 
1906 — 30, w 1918 — 60, w 
1922 — 142, w 1928 — 288, a 
po kryzysie party jnym  w roku 
1931 tylko 46. W roku 1935 by
ło już  znowu 154 laburzystów  
w parlam encie, no i w roku 
1945 — 394. Było to  pierwsze 
pełne zwycięstwo laburzystów  
,v B rytanii i pierwszy okres 
wielkich reform  socjalistycz
nych w tym  kraju . Najbliższe 
dni m ają w łaśnie zadecydować, 
czy W. B ry tan ia pójdzie dalej 
konsekwentnie po drodze re 
form  socjalistycznych, czy też 
zatrzym a się na te j drodze i 
odwróci się do konserwatyzm u. 
Ilość głosów oddanych na La
bour P arty  w roku 1945 wynio
sła 12 milionów.

Za prekursorów ruchu labu- 
rzystowskiego (jak  to  jasno 
widać, socjalistycznym można 
nazywać go ty lk0 w znaczeniu 
angielskim ) uw ażają laburzy
ści R oberta Owena, pioniera 
brytyjskich  związków zawodo
wych, których pierw sza naro
dowa i powszechna organiza
cja nastąp iła  w roku 1834, na
stępnie grupę polityczno-inte- 
lektualną tzw . „C hartist Move
m ent“ oraz w ybitną grupę pi
sarzy, myślicieli i  działaczy 
tzw. „F abian  Society“ . Czoło
wymi postaciam i Fabian  Socie
ty  byli względnie nadal są m ał
żeństwo B eatrice i Sydney 
Webb oraz dwaj najw ybitn iej
si bryty jscy  pisarze współcze
snej doby: George Bernard 
Shaw i H. G. Wells. Fabianiści 
odrzucają m arksizm , stojąc na  
stanowisku tzw. „socjalizmu 
ewolucyjnego“.

Wielkie znaczenie m iała w 
rozwoju brytyjskiego socjali
zmu g rupa chrześcijańskich so
cjalistów. Założył ją  w roku 
1877 S tew art Headlam przy 
pomocy wielu wybitnych przed
staw icieli kleru anglikańskie
go. Dziś g rupa ta  stanowi w 
parlam encie — wedle broszury 
laburzystów  — „potężną i ak 
tyw ną siłę“ .
N atom iast m arksistow ska F e

deracja Dem okratyczna, zało
żona w roku 1881, nie cieszyła 
się nigdy popularnością w W.

(D o ko ń cze n ie  na s tr. 6}

PARLAMENT
Dnia 23 lu tego br. 30 milio

nów wyborców brytyjskich za
decyduje o tym , kto zasiądzie 
na wygodnych „ławach“ M atki 
Parlam entów .

Oczywiście, że naw et nam  
Polakom, nie je s t rzeczą obo
ję tn ą  kto będzie m iał większość 
w przyszłym  parlam encie, czyli 
^o prostu k to  będzie rządził 
tym  krajem . Takie czy inne de
cyzje przyszłych 640 „Mem- 
bers of the House of Com- 
raons“, czyli posłów do Izby 
Gmin odbiją się z pewnością 
na naszej sy tuacji finansowej, 
na naszych zarobkach, naszych 
świadczeniach społecznych, na
szej przyszłości politycznej.

Ale dajm y na chwilę spokój 
polityce, finansom  i przewidy
waniom, a  zajm ijm y się wyłą
cznie inną s tro n ą  tego zagad
nienia. Popatrzm y z perspekty
wy wieków na rozwój te j wiel
kiej potęgi, jaką  sta ł się z bie
giem czasu pariam ent b ry ty j
ski. Osądźmy jak  dalece słusz
ną je st przypisywana mu dum
na nazw a „M atki Parlam en
tów“.

Trudno je s t ustalić z  całą 
pewnością, kiedy powstał pier
wszy angielski parlam ent. 
Trudność polega bowiem na 
tym, że należałoby najpierw  
uzgodnić, c0 można nazywać 
„parlam entem “ w nowoczes
nym tego słowa znaczeniu. Je^ 
śii jednak zechcielibyśmy uwa
żać za parlam ent pierwsze cia
ło doradcze dawnych królów 
anglo-saskich, to  prototypem  
obecnego parlam entu, zasiada
jącego w Pałacu W estm inster- 
skim był już  „W itenagem ot“, 
czyli rada złożona z „na jbar
dziej światłych mężów“.Istn ia- 
ła ona jeszcze na  długo przed 
wylądowaniem na tej wyspie 
.W ilhelma Zdobywcy (1066). 
Rada ta  posiadała prerogatyw y 
znacznie przekraczające upo
w ażnienia dzisiejszej I z b y  
Gmin.

F . W. M aitland, znakomity 
h istoryk angielski, pisze o niej 
w swej książce „Constitutional 
H istory of England“ : „Mogła 
ona ona królów nie tylko wy-

bierać, ale też ich się pozby
wać“.

Rada ta  wspólnie z królem 
opracowywała nowe prawa, 
w ybierała nowych książąt i 
biskupów, nakładała daniny, 
wypowiadała wojnę i zaw iera
ła  pokój. Mówiąc więc słowami 
wspomnianego h isto ryka an 
gielskiego, „było to  ciało po
siadające najwyższą władzę 
prawodawczą, wykonawczą i 
sądowniczą“.

N ajazd Normanów zaham o
wał na  dłuższy okres czasu 
rozwój wczesnego parlam enta
ryzm u w tym  k raju . Despoty
cznie rządzący W ilhelm Zdo
bywca tolerował wprawdzie 
istnienie „W ielkiej Rady“ , ale 
nie wiele sobie z niej robił. 
Składała się ona przy tym  głó
wnie z ludzi którzy posiadaną 
ziemię otrzym ali w prost od 
króla. S tąd  też trudno je s t mó
wić o ich niezależności, jako 
członków Rady. Z resztą król 
wyraźnie dom agał się ślepego 
posłuszeństwa od wszystkich 
posiadaczy ziemi, uważając, że 
„lojalność wobec króla je s t 
najwyższym i powszechny a 
prawem wszystkich wolnych 
Anglików“.

W ielka Rada, k tórej przewo
dniczył król zbierała się trzy 
razy  do roku (Wielkanoc, Zie
lone Święta, Boże Narodzenie) 
kolejno w trzech następujących 
miejscowościach: W inchester,
Londyn, Gloucester. Nie wiele 
jednak ustaw , czy też praw, 
k tóre w tym  czasie zrodziły się 
było je j dziełem. Było to, jak  
słusznie pisze S. Gordon w 
„Our P arliam ent“, „ciało wa
sali w ysługujących się królowi 
za obietnice i przyw ileje“ .

P ierw szy poważny krok 
zm ierzający w kierunku roz
szerzenia reprezentacji narodo
wej uczynił Henryk II. Król ten  
potrzebując pieniędzy na finan
sowanie wyprawy krzyżowej 
zdecydował się na  opodatko
wanie m ajątku ruchomego 
oraz za wprowadzenie dzie
sięciny. Aczkolwiek tylko ten 
pierwszy krok był zupełną no
wością, to  jednak nie woino 
nam zapominać o tym, że decy-

zja, czy dziesięcina m iała być 
pobierana o raz w jakiej wyso
kości należała do lokalnych ko
legiów („ ju ry“ ).

Król m u s ia ł, zachować tę  
przezorność, ponieważ był to 
okres zajadłej walki o skrępo
wanie przywilejów królew
skich. Król otrzym yw ał znacz
ne sum y z  różnego rodzaju da
nin, pobieranych n a  rzecz sk a r
bu państwowego, ale nie znano 
wówczas w tym  k ra ju  podat
ków w nowoczesnym tego sło
w a znaczeniu.

W alka o pozbawienie króla 
możliwości zasilan ia w łasnej 
szkatuły  z podatków przybie
ra ła  coraz ostrzejsze form y. 
O siągnęła ona punkt kulm ina
cyjny w pam iętnym  roku 1215, 
kiedy to  wściekły z oburzenia 
kom itet złożony z 25 przedsta
wicieli szlachty angielskiej wy
raźnie powiedział królowi J a 
nowi, że nie zgadza się, aby or 
samowolnie nakładał nowe po
datki.

Zebrani w ten  sposób nie 
tylko sprzeciwili się samowoli 
króla, ale oświadczyli ponadto, 
że wszelkie ważniejsze decyzje 
państwowe m uszą w przyszło 
ści mieć zgodę Rady Powsze 
chnej („Commons“). Ustalono 
przy tym , że w skład Rady be 
dą wchodzili pizedstaw iciele 
wyższego duchowieństwa i a ry 
stokracji, w ybierani imiennie 
oraz posiadacze własności 
ziemskiej, zwoływani grem ial
nie za pośrednictwem szeryfów. 
Król musiał ulec i podpisał 
przedłożone mu w arunki zebra
ne w dokumencie, k tóry  prze
szedł do h istorii pod nazwą 
„M agna C arta“. Było to pier
wsze wielkie zwycięstwo p arla 
m entaryzm u.

Klęska feudalnego króla by
ła oczywista. Współczesny kro
nikarz pisze, że król zareago
wał gwałtownie. Krzycząc: 
„Postawiono nade mną 25 nad- 
królów“ — rzucił się na ziemię 
wściekle gryząc patyki a słomę 
służące zebranym za kobie
rzec“ .

W 30 la t później poczyniono 
dalszy, bardzo poważny postęp 
w ustalaniu  zasady powoływa-

W I E L C Y P O L A C Y

Minęło la t  11 od śm ierci Ro
m ana Dmowskiego.

W ypadki osta tn ie j wojny za
ćmiły i odsunęły wszystko, co ją  
poprzedzało. Stw ierdzić jednak 
trzeba, że n a  dziejach narodu 
polskiego w ubiegłym półwie
czu największe piętno w yw arła 
p raca  i wpływ dwóch ludzi: 
Dmowskiego i Piłsudskiego.

Obaj weszli w życie w okre
sie po klęsce pow stania 1863 
roku, wychowani w atm osferze 
tragedii powstania, obaj dojrze
wali w okresie pozytywizmu. 
Obaj, każdy w inny sposób, 
szukali dla narodu dróg ra tu n 
ku.

Rom an Dmowski, urodzony 
w W arszawie w 1864 roku, był 
synem m istrza  brukarskiego,

pochodzącego ze zubożałej 
szlachty zagrodowej. Ukończył 
on wydział przyrodniczy na 
uniwersytecie warszawskim. W  
1891 roku, w stulecie konsty tu
cji 3-go M aja, organizuje 
pierwszą od pow stania 1863 ro
ku patrio tyczną m anifestację 
w W arszawie. Za udział w tych 
rozruchach zostaje zesłany do 
Mitawy.

Były to  czasy, kiedy po upadt- 
ku pow stania styczniowego 
właściwa polityka polska nie 
istn iała. Pod wpływem klęsk w  
myślącym społeczeństwie pol
skim powstały dwa k ie runk i: 
jeden reprezentow ały sfery  za 
chowawcze,pragnące ratow ać z 
odrębności kulturalnej narodu, 
co się d a  — w próbach polityki 
ugodowej względem państw  za
borczych, drugi, radykalny, 
w iązał zam iary powstańcze z  
nadzieją n a  rewolucję w Rosji 
i międzynarodową rewolucję 
społeczną.

Tymczasem w Europie za 
chodziły wielkie przem iany. 
Niemcy B ism arka po zwycię
stw ach nad A ustrią  i F rancją  
sta ły  się nową zw artą  i dyna
miczną siłą, bezpośrednio za
g rażającą  wynarodowieniem i 
zniszczeniem polskości w Poz
nańskim  i n a  Pomorzu. Ruchy 
narodowe i w ojna tu recka do
prowadziły do wyzwolenia 
państw  bałkańskich, nastąpiło  
zjednoczenie Włoch, zasada 
wolności narodów s ta ła  się po
wszechną. Jedynie Polska była 
podzielona pomiędzy zaborców.
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■ia przedstaw icielstw a p a rla 
m entarnego. Przekonawszy się, 
że nie je s t rzeczą możliwą 
zwoływać w krótkich odstępach 
czasu całe rycerstwo, posta
nowiono, że będzie ono rep re
zentow ane przez 4-ch przed
stawicieli wybieranych z każ
dego hrabstw a. Ich główne za
danie polegało n a  ustalaniu 
wysokości w ydatków państw o
wych. Posługując się nowocze
sną term inologią parlam en ta
rną, m oglibyśmy powiedzieć, 
że mieli onj ustalić wysokość 
budżetu, jakim  król dyspono
wał. Ten to  właśnie przywilej 
daw ał im w ręce kontrolę nad 
królem  i jego państwowym i 
organam i wykonawczymi.

W nowoczesnych, dem okra
tycznie rządzonych państw ach, 
zasada, że w ładza wykonawcza 
musi być kontrolow ana przez 
przedstawicieli narodu jest 
przyjm ow ana jako rzecz n a j
bardziej oczywista. Nie była 
ona jednak ła tw a do wprowa
dzenia w X III wieku.

W roku 1265 daje się zauw a
żyć dalszy postęp w rozwoju 
parlam entaryzm u w W. Bry
tanii. Simon de M ontfort za
siadł w parlam encie , w któ
rym  .po ra z  pierwszy reprezen

towani byli przedstawiciele 
m iast i gmin, a  nie jak  to było 
dotychczas, tylko hrabstw . Do 
pariam entu  wprowadzono w 
ten  sposób przedstaw icieli s ta 
nu mieszczańskiego. M ając to 
n a  uwadze można pokusić sie 
o tw ierdzenie, że w ten  sposób 
ówczesny parlam ent angielski 
nabrał cech parlam entu  w sen
sie nowoczesnym.

Pokaźna jednak liczba histo
ryków uważa, że parlam ent 
angielski w dzisiejszym  tego 
słowa znaczeniu powstał do
piero za Edw arda I. Jedni przy 
tym  podają rok 1275, a  inni 
znów rok 1295, jakr, datę  naro
dzin nowoczesnego parlam en
tu. F ak tem  niazaprzeczo lym 
je s t to, że powstały wówczas 
t. zw. „Model P arliam ent“ 
przypom inał pod wieloma 
wzg.ędam i reprezen tację na
rodową. Rzecz najw ażniejsza 
— reprezentanci ej pochodzili 
z wyborów. W ten  sposób, jak  
słusznie pisze S. Gordon, „par
lam ent p rzesta ł być ciałem fe
udalnym, mającym  oparcie wy
łącznie na klasie posiadaczy 
ziemskich, a  s ta ł się  środowi
skiem, w którym  przedstaw i
ciele wszystkich w arstw  społe
cznych mieli możność wypo

wiedzenia się w obchodzących 
ich spraw ach“ .

Głównym zadaniem ówczes
nego parlam entu było uchw a
lanie pieniędzy na w ydatk ' 
państwowe. Ale też z a :niował 
się parlam ent i innymi, równic 
ważnymi spraw am i. Posiadał 
więc np. najw yższą władzę są
downiczą. („The H igh O u r t  of 
P arliam ent“). S tąd dziś jesz
cze Izba Lordów je s t najwyż
szą instancją apelacyjną.

W tym  też okresie „Model 
P arliam ent“ nastąp ił podział 
na Izbę Gmin („Commons“ a l
bo,,The Comraons of England“ ) 
oraz na Izbę Lordów. („H ouse 
of Lords“). Początkowo, w te.i 
drugiej Izbie zasiadali tak  zwa 
ni „g reater barons“ czyli ary 
stokracja i wielcy posiadacze 
ziemi oraz rycerstw o („knights 
of the  shires“) czyli drobniej
sza szlachta. P ierw si byli zwo
ływani indywidualnie i byli 
mianowani przez króla, d ru 
dzy byli w ybierani przez hrab
stw a, k tóre później reprezen
towali.

P ete r W.

. Dokończenie 
w następnym  numerze

R O M A N  D M O W S K I
Dmowski w skazuje drogę 

trzecią, dostrzega możliwość 
odbudowy państw a n a  tle  nad
chodzących przem ian, w raz ze 
swymi przyjaciółm i polityczny
mi s tw arza  program  politycz
ny odrodzenia świadomości n a 
rodowej i opiera go n a  organi
zacji zdolnej do pokierowania 
narodem. W 1893 roku zakłada 
ta jn ą  Ligę Narodową, a  później 
w  la tach  1903 — 1905 S tronni
ctwo Demokratyczno - Narodo
we, obejmujące w szystkie za
bory. Dmowski, mimo, że był 
synem brukarza , nigdy nie był 
radykałem . Był on wrogiem 
walki klas. Uznawał zasadę 
współpracy wszystkich klas i 
w arstw  w budowie życia naro
du i udział wszystkich w „po
lityce zjednoczenia Polski w 
n i e p o d l e g ł  y m  państw ie“ . 
W szczepiał w lud wiejski i w 
robotnika fabrycznego poczu
cie godności narodowej.

N atchnienia do działań — 
pisze Dmowski —  twórcy pro
gram ów  nie czerpali z dziejów 
poro zbiorowych, sprow adzają
cych spraw ę ¡polską na  coraz 
niższy poziom, ale naw iązyw a
li do czasów odległych, kiedy
śm y mieli wielkie państwo i 
w ielką politykę.

Lud w iejski był narodowo 
nieuświadomiony, trzeba było 
organizować oświatę, często w 
w arunkach prześladow ań ze 
strony  zaborców, aresztów , 
więzień, deportacji. T rzeba by
ło przygotować akcję ekonomi
czną, w m iastach organizować

i uświadam iać s tan  kupiecki, 
robotniczy j rzemieślniczy, 
trzeba było przeprowadzić w al
kę o sam orząd gm inny.

Do tych wysiłków żmudnej, 
szarej, codziennej pracy trzeba 
było ludzi, sił, środków i do
brej woli. N a terenie całej da
wnej Rzeczypospolitej we 
wszystkich zaborach w raz z 
Ziemiami Wschodnimi aż  poza 
Dniepr i Dźwinę rozpoczęło 
Stronnictwo Dem okratyczno — 
Narodowe pracę od podstaw 
nad: podniesieniem oświaty i 
uświadomieniem narodu. Re
zu lta ty  były imponujące. Już 
przy wyborach do I i II Dumy 
n a  Ziemiach Wschodnich, w łą
czając W itebsk, Mohylew i Wo
łyń, nie przeszedł żaden Ro
sjan in  lub prawosławny, a  w 
Kijowszczyźnie n a  8 posłów 
l(veszło weszło tylko 2 prawo
sławnych.

Gdy władze rosyjskie zam
knęły „M acierz Szkolną“ , po
wstało tow arzystw o „Oświa
ta “, a  gdy i ją  zamknięto, po
w stały tow arzystw a popierania 
rękodzielnictwa ze sw oją sie
cią szkół. Większość zaś szkol
nictw a zeszła do podziemia i 
konspiracji. We Wschodnich 
guberniach Ziem Zabranych w 
wyborach do samorządów wiej
skich i miejskich również Pola
cy i elem enty współpracujące 
odnieśli pełne zwycięstwo.

N a terenie wszystkich zabo
rów w okresie niespełna 10 la t 
praca dała ta k  olbrzym ie wyni
ki, że w chwili wybuchu pierw 

szej w ojny światowej naród 
był świadomy swej odrębności 
i siły.

Działalność parlam entarna 
Dmowskiego w kolejnych „Du
mach“ rosyjskich zjednała mu 
wielki szacunek naw et u  wro
gów. Ze stanow iska prezesa 
Koła Polskiego w Dumie coraz 
szersze zagadnienia polityki 
europejskiej obejm ując, odby
w ając liczne podróże poznał 
Dmowski, jak  m ał0 kto, zaga
dnienia polityki światowej i na 
je j tle możliwości sprawy pol
skiej najlepiej oceniał. W 1905 
roku z całą stanowczością jego 
stronnictwo przeciwdziała 
wciąganiu polskiego narodu 
w zam ęt rewolucji rosyjskiej. 
Przeciw staw iał się też zam ia
rom Piłsudskiego uzyskania 
wówczas poparcia Japonii d la 
zbrojnego pow stania w Polsce, 
uw ażając je za przedwczesne i 
nie rokujące nadziei na zwy
cięstwo. Wiedząc o istnieniu w 
trak tacie  francusko- rosyjskim  
klauzuli, zw alniającej Rosję 
od udziału w sta rc iu  z Niem ca
mi w wypadku insurekcji pol
skiej, odrzuca myśl zbrojne
go pow stania. Jako  jeden z 
pierwszych w E uropie ocenił 
grozę n arasta jącej potęgi i 
ekspansywnej siły  Niemiec w 
momencie, gdy Rosja chyliła 
się ku  w strząsom  rewolucji 
społecznej i możliwościom roz
padu.

Ocenił, że w nadchodzącej 

(Do koń cze n ie  na s tr . 6 ) .

K O N S E R W A T Y Ś C I
P a rtia  konserw atyw na w 

W ielkiej B rytanii oznacza 
stronnictw o tradycyjnie praw i
cowe, które je s t spadkobiercą 
p a rtii torystów  (Tory P arty ) 
z  X V III i XIX stulecia. W yraz 
„ to ry“ je s t irlandzki i oznacza 
banitę, człowieka wyjętego 
spod praw , ale w angielskim 
oznacza on wręcz przeciwnie — 
lojalistę, człowieka sprzeciw ia
jącego się zmianom kontytu- 
cyjnym. ,

A utor książki „Dlaczego je 
stem  konserw atystą?“, David 
S telling definiuje nazwę swe
go stronnictw a, tw ierdząc, iż 
konserw atyzm  nie oznacza 
wsteczności i zachowania przy
wilejów, ale zachowanie wszy
stkiego, co je s t najlepsze i co 
zdało egzam in życia. Konser
w atyzm  je s t więc postaw ą nie 
tylko polityczną, ale je s t filo
zofią życia. T rzeba przyznać, 
że isto tn ie konserw atyści w 
dziejach dokonali olbrzymiej 
ilości reform .

Głównym założeniem ideolo
gii konserwatywnej je s t chrze
ścijańska w iara i płynąca z niej 
nauka, że celem każdego ustro 
ju  je s t  pełne poszanowanie i 
rozwój duchowy jednostki. 
H asłam i torysów były zawsze: 
Bóg (Brytyjczycy używ ają te r
minu „Christian fa ith “ ), rodzi
na, monarchia, pariam ent j nie
zależny w ym iar sprawiedliwo
ści.

Ruch torystow ski zaczął się 
w anglikańskim  kościele za 
królowej E lżbiety (d ruga po
łowa XVI w ieku). Pierwszym  
torysem  w  dziejach był Ry

szard Hooker, a  tw órcą partii 
E arl Tomasz Osborne, m inister 
K arola II  j  W ilhelma III. J e 
mu to w łaśnie nadali przeciw
nicy pogardliwe przezwisko 
„ to rysa“ . Długie dzieje stron
nictw a torysów  dadzą się s tre 
ścić w dwu słowach: „kościół i 
korona“. Ich wysiłkam i głów
nie zbudowane zostało ogromne 
imperium brytyjskie.

Reformy społeczne torysów 
przypadają głównie na  wiek 
XIX. Ich to  zasługą je s t zakaz 
pracy dzieci poniżej 9 la t i p ra 
cy dzieci do ia t 18 w nocy, a 
zwłaszcza obalenie niewolnict
wa.. D ługą listę wielkich lea
derów konserwatywnych ozda
bia nazwisko jednego z najw ię
kszych Brytyjczyków w dzie
jach, Benjam ina D israeli. Zo
s ta ł on prem ierem  w roku 1867, 
prowadził prawdziwie m ocar
stwową politykę, umocnił im
perium, dał B rytanii E g ip t i 
Suez, a przytem  dokonał tylu 
reform  społecznych, iż twórca 
p artii socjalistycznej. Ramsay 
MacDonald w yraził się o Dis- 
raelim , iż w cią£u 5 la t  uczynił 
on więcej dla k lasy robotniczej, 
niż liberałowie w ciągu 50.

Największym historycznym  
osiągnięciem torysów na polu 
społecznym je s t ustaw a o och
ronie pracy z roku 1824 { za ra 
zem początek organizacji zwią
zków zawodowych, które do 
końca XIX stulecia opierały się 
o partię  konserw atywną. W 
ustaw ie z roku 1824 zaw arte 
były w szystkie nowoczesne, 
podstawowe praw a robotnicze, 
a  więc czas pracy, wolność 
zrzeszania się, minimum zarob
ków, dodatki rodzinne i urlopy. 
Torysi chętnie powołują się na 
m aksym ę swego wielkiego mę
ża, D israelego: „W ładza m a 
tylko jedną powinność —  za
bezpieczyć dobro narodu“ .

Ostatecznie B ry tan ia  taka, 
jak ą  ją  znamy, je s t  w dużej 
m ierze dziełem konserw atys
tów  —  aż po zwycięstwoxw 
drugiej wojnie światowej, wy
pracowane w duże części przez 
geniusz i  siłę woli W instona 
Churchilla. Reform y socjali
styczne naszej doby zaczęli 
w łaśnie w czasie osta tn ie j woj
ny  konserw atyści, czy też kon
serw atyści wespół z laburzy-

stam i, zasiadający w koalicyj
nym rządzie.

P rogram  wyborczy ujęli kon
serw atyści w większej publi
kacji p .t. „The r ig h t road fo r 
B rita in“ oraz w je j skrócie p.t. 
„This is the road“ .

Za najw iększe osiągnięcie 
narodu bry tyjskiego uw ażają 

konserwatyści w s p ó l n o t ę  
im perialną, zapowiadając dąże
nie do jej odrodzenia. Wspól
no ta  B ry ty jska zdaniem tory
sów, to  jeayna praw dziwa liga 
narodów i fundam ent wolności 
i dem okracji światowej. Kon
serw atyści uw ażają, że nie 
wszystkie narody są  jednakie i 
równe ich traktow anie nie przy
nosi nikomu pożytku. Zachowu
jąc dotychczasowy ustró j domi
niów, protektoratów  i kolónij, 
p a rtia  konserw atyw na zamie
rza  zacieśnić węzły łączące im 
perium , szczególnie n a  odcinku 
wymiany handlowej. Obszar 
im perium  je s t 77 razy  większy 
od m etropolii. W związku z tym  
konserw atyści popierają um iar
kowaną politykę em igracyjną 
z Anglii.

W polityce zagranicznej 
główną uw agę poświęcają kon
serw atyści Niemcom, dążąc do 
zjednoczenia tego k raju  na za
sadach demokratycznych. Chur
chill i jego p a rtia  przyw iązują 
wielkie znaczenie do Unii Za
chodnio-Europejskiej. P ragnąc 
zabezpieczyć pokój torysi po
pierać będą dozbrojenie B ry ta
nii i rozbudowę arm ii stałej.

W polityce wewnętrznej kon
serw atyści zam ierzają obniżyć 
koszta utrzym ania, popieranie 
rolnictwa, budowę domów. 
Sprzeciwiać się będą stanowczo 
dalszemu upaństw aw ianiu prze
mysłu a  naw et zam ierzają 
część ju ż  upaństwowionego 
(transpo rt) przywrócić do rąk  
pryw atnych właścicieli. W 

ogóle polityk0 gospodarcza kon
serw atystów  w yznaje zasadę 
jak  najw iększej inicjatyw y pry
w atnej. Przymusowe kierowa
nie do pracy będzie zniesione. 
W szystkie natom iast ubezpie
czenia społeczne nie tylko m a
ją  być zachowane, ale i rozbu
dowane.

Torysi zm ierzają dalej do li
kwidacji ciężaru biurokracji 
socjalistycznej. Zwalczać będą 
przywileje polityczne związków 
zawodowych. P rzestrzegają  0ni 
przed rządem  socjalistycznym, 
dowodząc, że laburzyści mogą 
ulec wpływom m arksizm u mię
dzynarodowego i wprowadzić 
rząd$- zam ieszania i walki klas. 
Celem rządów konserw atyw 
nych je s t hasło: „każdy czło
wiek kap ita lis tą“, (b)

KATOLICY SZKOCCY
PRZECIW  KOMUNISTOM
Katolicy szkoccy postanowili 

nie dopuścić do wyboru do lał
by Gmin posła kom unistyczne
go, W illiama Gallachera, k tóry  
tradycyjnie od 15 la t  przecho
dzi w wyborach z okręgu W est 
F ife.

W ubiegłą sobotę odbyło się 
zebranie katolickie p rzy  udzia
le blisko 1.000 zebranych w 
miasteczku Kelty, stolicy W est 
F ife . Głównym mówcą był b. 
redak to r komunistycznego 
„Daily W orker“ , Douglas Hy
de, obecnie nawrócony na ka
tolicyzm. Mówców w prow adza
li na estradę kobziarze w szko
ckich spódniczkach.

Zebrani postanowili poprzeć 
kandydaturę laburzysty.

KANDYDACI KATOLICCY 
DO PARLAM ENTU

O statecznie do wyborów bry
tyjskich s ta je  61 katolickich 
kandydatów, z czego 26 kon
serw atystów , 20 laburzystów  
oraz 10 liberałów. Ilość kandy
datów liberalnych je s t niespo
dzianką. Katolicy 0d czasu, k ie
dy posłem liberalnym  przestał 
być św ietny p isa rz  H ilary  Bel- 
loc, raczej stron ili od stronni
ctwa liberałów.
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Premier Attlee
\ 1 /  ROKU 1900 powstała no- 
”  wa p a rtia  w B rytanii, gło

sząc nie najlepsze urządzanie 
się w dotychczasowym sposo
bie życia, jak  to głosiły dwie 
tradycyjne p a rt.e  brytyjskie, 
konserw atyw na i liberalna, ale 
walkę z dotychczasowymi fo r
m am i życia społecznego, poli
tycznego i gospodarczego w 
ogóle ja k 0 systemem złym i 
niem oralnym . P a rtia  ta  już 
wówczas określiła się jako p ar
t ia  socjalistyczna.

Nie od roku 1900 dopiero za
częły się jednak dzieje socja
listycznego ruchu w Anglii, 
Szkocji i W alii. B rytyjczycy 
m ają  swój w łasny socjalizm i 
nie tylko że niechętnie go w ią
żą  z socjalizmem kontynental
nym , ale wręcz w yrzekają się 
jakichkolwiek związków i po
krew ieństw a z marksizmem. 
Za m arksistów  uw ażają labu- 
rzyści tylko komunistów.

W yraz socjalizm czytamy w 
popularnej broszurze, opraco
w anej oficjalnie przez Labour 
P a rty  (,,100 Facts on the La
bour P a rty “ „Sm atterbooks“ 
No. 25) — wymyślił Robert 
Owen, przemysłowiec 19-wiecz- 
ny  na  określenie pewnego typu 
życia społecznego. „Socjalizm 
nie je s t —< jak  to  mu zarzucają 
przeciwnicy — jakim ś cudzo
ziemskim importem. Je s t p rze
ciwnie czymś tak  samo b ry ty j
skim , jak  roast beef i Yorkshi
re  pudding“. W ydana w milio
nach broszura ag itacy jna labu- 
rzystów  p.t. „Keeping le ft“ , 
opracowana przez ,,t ru s t móz
gów“ partyjnych, dopatruje się 
podwójnych źródeł socjalizmu 
brytyjskiego: w arm ii p a rla 
m entarnej Cromwella (XVII 
wiek) i w chrześcijaństw ie, k tó 
re  nigdy nie skapitulowało w 
walce z niesprawiedliwością 
społeczną.

Boil aj że główny trzon Labour 
P a r ty  stanowi isto tn ie grupa 
tzw. chrześcijańskich socjali
stów, a z całą pewnością powie
dzieć można, że laburzyści od
rzucają  stanowczo m aterializm  
dziejowy, a  więc główny fun
dam ent socjalizmu kontynen
talnego i komunizmu. W łaśnie 
w momencie form ow ania się 
Labour P arty , w r. 1900, wię
kszość jej zwolenników odrzu
ciła stanowczo zasady m arksi
stowskie w raz z „w alką k la s 1.

Tegoroczne wybory do p ar
lam entu brytyjskiego odbędę 
się niemal dokładnie w pięć
dziesięciolecie pow stania La
bour P arty . Założenie je j u- 
cihwalili zebrani delegaci sze
regu osobno dotąd działających 
związków społecznych, polity
cznych a  w szczególności za
wodowych, na wielkim zebraniu 
w Memoriał Hall na  F arring - 
donie w dniu 27 lutego 1900 r. 
Zebraniu 129 delegatów, re 
prezentujących 568.000 zrzę- 
szonych członków przewodni
czył wówczas Ram say MacDo
nald, ojciec socjalizmu b ry ty j
skiego. Zebranie było bardzo 
burzliwe a opinie o charak te
rze  przyszłego ruchu niesły
chanie podzielone. Jedni chcieli 
tylko mocnej organizacji zw ią
zków zawodowych, drudzy u- 
tw orzenia p a rtii m arksistow 
skiej, n ieuznającej innych klas 
poza robotniczą, inni trzeciej 
p artii politycznej obok dwu t r a 
dycyjnych już  istniejących. 
W ynikiem obrad było powoła
nie reprezentacji tzw. Labour 
R epresentation Committee (L.

R. C.), k tó ra  skolei p rzystąp i
ła do organizacji niezależnej 
partii politycznej. Nazwę i s tru 
kturę organizacyjną Labour 
P arty  otrzym ała ona w roku 
1906.

Początki partii były skrom 
ne. Sekretarz Ram say MacDo
nald otrzym ywał 25 funtów  ro
cznej pensji i mimo, iż zrzeszo
nych było wówczas bl.sko 400 
tysięcy członków, dochody ro
czne p artii zamknęły się sumą 
300 £ .  Osobliwe i charak tery 
styczne dla ducha polityki bry
tyjskiej są dzieje kariery  poli
tycznej twórcy partii, MacDo- 
nalua. Był on najpierw  nau
czycielem ludowym, później 
bezrobotnym a  wreszcie urzęd- 
niczyną o pensji 12 szylingów 
tygodniowo. Niedługo po utw o
rzeniu Labour P arty  wybrany 
został posłem do Izby Gmin z 
Leicester a w roku 1911 został 
leaderem socjalistów w par.a- 
mencie. Przeciw staw iał się on 
energicznie przystąpieniu An- 
gl) do wojny w roku 1918 i sku- 
taiem  tego s trac ił m andat w 
wyborach. Jednak  zaraz po woj
nie został ponownie w ybrany 
do parlam entu  i roku 1923 
powołany n a  prem iera pierw 
szego rządu  laourzystowsidego 
w dziejach Wieliciej Brytanii. 
W roku 1929 został ponownie 
prem ierem . W roku 1931 La
bour P a rty  wykluczyła swego 
założyciela z szeregów, ponie
waż wbrew op-nii party jnej 
stworzył on rząd  koalicyjny z 
konserw atystam i. Mimo wielu 
przeszkód prem ierostwo Mac- 
Donalda trw ało  aż do roku 1935.

W roku 1900 Labour m iała w 
parlam encie dwu posłów, w r. 
1906 — 30, w 1918 — 60, w 
1922 — 142, w 1928 — 288, a 
po kryzysie party jnym  w roku 
1931 tylko 46. W roku 1935 by
ło już  znowu 154 laburzystów  
w parlam encie, no i w roku 
1945 — 394. Było to  pierwsze 
pełne zwycięstwo laburzystów  
w B rytanii i pierwszy okres 
wielkich reform  socjalistycz
nych w tym  kraju . Najbliższe 
dni m ają w łaśnie zadecydować, 
czy W. B ry tan ia pójdzie dalej 
konsekwentnie po drodze re 
form  socjalistycznych, czy też 
zatrzym a się na te j drodze i 
odwróci się do konserwatyzm u. 
Ilość głosów oddanych na La
bour P arty  w roku 1945 wynio
sła 12 milionów.

Za prekursorów ruchu lahu- 
rzystowskiego (jak  to  jasno 
widać, socjalistycznym  można 
nazywać go ty łk0 w znaczeniu 
angielskim ) uw ażają laburzy
ści R oberta Owena, pioniera 
brytyjskich związków zawodo
wych, których pierwsza naro
dowa i powszechna organiza
cja nastąp iła  w roku 1834, na
stępnie grupę polityczno-inte- 
lektualną tzw . „C hartist Move
m ent“ oraz w ybitną grupę pi
sarzy, myślicieli i  działaczy 
tzw. „F abian  Society“ . Czoło
wymi postaciam i Fabian  Socie
ty  byli względnie nadal są m ał
żeństwo B eatrice i Sydney 
Webb oraz dwaj najw ybitn iej
si bryty jscy  pisarze współcze
snej doby: George Bernard 
Shaw i H. G. Wells. Fabianiści 
odrzucają m arksizm , stojąc na 
stanowisku tzw. „socjalizmu 
ewolucyjnego“.

Wielkie znaczenie m iała w 
rozwoju brytyjskiego socjali
zmu g rupa chrześcijańskich so
cjalistów. Założył ją  w roku 
1877 S tew art Headlam  przy 
pomocy wielu wybitnych przed
staw icieli kleru  anglikańskie
go. Dziś g rupa ta  stanowi w 
parlam encie — wedle broszury 
laburzystów  — „potężną i ak 
tyw ną siłę“ .
N atom iast m arksistow ska F e

deracja Dem okratyczna, zało
żona w roku 1881, nie cieszyła 
się nigdy popularnością w W.

(D o ko ń cze n ie  na s tr. 6)

J P
Dnia 23 lu tego br. 30 milio

nów wyborców brytyjskich za
decyduje o tym , kto zasiądzie 
na wygodnych „ławach“ M atki 
Parlam entów .

Oczywiście, że naw et nam 
Polakom, nie je s t rzeczą obo
ję tn ą  kto będzie m iał większość 
w przyszłym  parlam encie, czyli 
L,o  prostu  k to  będzie rządził 
tym  krajem . Takie czy inne de
cyzje przyszłych 640 „Mem- 
bers of the House of Com- 
mons“, czyli posłów do Izby 
Gmin odbiją się z pewnością 
na naszej sy tuacji finansowej, 
na naszych zarobkach, naszych 
świadczeniach społecznych, na
szej przyszłości politycznej.

Ale dajm y na chwilę spokój 
polityce, finansom  i przewidy
waniom, a  zajm ijm y się wyłą
cznie inną s tro n ą  tego zagad
nienia. Popatrzm y z perspekty
wy wieków na rozwój te j wiel
kiej potęgi, jaką  sta ł się z ibie- 
giem czasu pariam ent b ry ty j
ski. Osądźmy jak  dalece słusz
ną je st przypisyw ana mu dum
na nazw a „M atki Parlam en
tów“.

Trudno je s t ustalić z  całą 
pewnością, kiedy powstał pier
wszy angielski parlam ent. 
Trudność polega bowiem na 
tym, że należałoby najpierw  
uzgodnić, c0 można nazywać 
„parlam entem “ w nowoczes
nym tego słowa znaczeniu. Jeb
ali jednak zechcielibyśmy uwa
żać za parlam ent pierwsze cia
ło doradcze dawnych królów 
anglo-saskich, to  prototypem  
obecnego parlam entu, zasiada
jącego w Pałacu W estm inster- 
skim  był już  „W itenagem ot“, 
czyli rada złożona z „na jbar
dziej światłych mężów“.Istn ia- 
ła ona jeszcze na długo przed 
wylądowaniem na tej wyspie 
.W ilhelma Zdobywcy (1066). 
Rada ta  posiadała prerogatyw y 
znacznie przekraczające upo
w ażnienia dzisiejszej I z b y  
Gmin.

F . W. M aitland, znakomity 
h istoryk angielski, pisze o niej 
w swej książce „Constitutional 
H istory of England“ : „Mogła 
ona ona królów nie tylko wy-

ARLA
bierać, ale też  ich się pozby
wać“.

Rada ta  wspólnie z królem 
opracowywała nowe prawa, 
w ybierała nowych książąt i 
biskupów, nakładała daniny, 
wypowiauała wojnę i zaw iera
ła  pokój. Mówiąc więc słowami 
wspomnianego -historyka an 
gielskiego, „było to  ciało po
siadające najwyższą władzę 
prawodawczą, wykonawczą i 
sądowniczą“ .

N ajazd Normanów zaham o
wał na  dłuższy okres czasu 
rozwój wczesnego parlam enta
ryzm u w tym  k raju . Despoty
cznie rządzący W ilhelm Zdo
bywca tolerował wprawdzie 
istnienie „W ielkiej Rady“ , ale 
nie wiele sobie z niej robił. 
Składała się ona przy tym  głó
wnie z ludzj którzy posiadaną 
ziemię otrzym ali w prost od 
króla. S tąd  też trudno je s t mó
wić o ich niezależności, jako 
członków Rady. Z resztą król 
wyraźnie dom agał się ślepego 
posłuszeństwa od wszystkich 
posiadaczy ziemi, uważając, że 
„lojalność wobec króla je s t 
najwyższym i powszechny a 
prawem wszystkich wolnych 
Anglików“.

W ielka Rada, k tórej przewo
dniczył król zbierała się trzy 
razy  do roku (Wielkanoc, Zie
lone Święta, Boże Narodzenie) 
kolejno w trzech następujących 
miejscowościach: W inchester,
Londyn, Gloucester. Nie wiele 
jednak ustaw , czy też praw, 
k tóre w tym  czasie zrodziły się 
było je j dziełem. Było to, jak  
słusznie pisze S. Gordon w 
„Our P arliam ent“, „ciało wa
sali w ysługujących się królowi 
za obietnice i przywileje“ .

P ierw szy poważny krok 
zm ierzający w kierunku roz
szerzenia reprezentacji narodo
wej uczynił Henryk II. Król ten  
potrzebując pieniędzy na finan
sowanie w ypraw y krzyżowej 
zdecydował się n a  opodatko
wanie m ajątku ruchomego 
oraz za wprowadzenie dzie
sięciny. Aczkolwiek tylko ten 
pierwszy krok był zupełną no
wością, to  jednak nie woino 
nam zapominać o tym , że decy-

MENT
zja, czy dziesięcina m iała być 
pobierana oraz w jakiej wyso
kość) należała do lokalnych ko
legiów („ ju ry“ ).

Król m u s ia ł, zachować tę  
przezorność, ponieważ był to 
okres zajadłej walki o skrępo
wanie przywilejów królew
skich. Król otrzym yw ał znacz
ne sum y z różnego rodzaju da
nin, pobieranych na rzecz sk a r
bu państwowego, ale nie znano 
wówczas w tym  k ra ju  podat
ków w nowoczesnym tego sło
w a znaczeniu.

W alka o pozbawienie króla 
możliwości zasilania w łasnej 
szkatuły  z podatków przybie
ra ła  coraz ostrzejsze form y. 
O siągnęła ona punkt kulm ina
cyjny w pam iętnym  roku 1215, 
kiedy to  wściekły z  oburzenia 
kom itet złożony z 25 przedsta
wicieli szlachty angielskiej wy
raźnie powiedział królowi J a 
nowi, że nie zgadza się, aby or 
samowolnie nakładał nowe po
datki.

Zebrani w ten  sposób nie 
tylko sprzeciwił) się samowoli 
króla, ale oświadczyli ponadto, 
że wszelkie ważniejsze decyzje 
państwowe m uszą w przyszło 
ści mieć zgodę Rady Powsze 
chnej (..Commons“) , Ustalono 
przy tym , że w skład Rady be 
dą wchodzili przedstaw iciele 
wyższego duchowieństwa i a ry 
stokracji, w ybierani imiennie 
oraz posiadacze własności 
ziemskiej, zwoływani grem ial
nie za pośrednictwem szeryfów. 
Król musiał ulec i podpisał 
przedłożone mu w arunki zebra
ne w dokumencie, k tóry  prze
szedł do h istorii pod nazwą 
„M agna C arta“. Było to pier
wsze wielkie zwycięstwo parla
m entaryzm u.

Klęska feudalnego króla by
ła oczywista. W spółczesny kro
nikarz pisze, że król zareago
wał gwałtownie. Krzycząc: 
„Postawiono nade m ną 25 nad- 
królów“ — rzucił się na ziemię 
wściekle gryząc patyki d słomę 
służące zebranym za kobie
rzec“ .

W 30 la t  później poczyniono 
dalszy, bardzo poważny postęp 
w ustalaniu  zasady powoływa-

W I E L C Y P O L A C Y

Minęło la t  11 od śm ierci Ro
m ana Dmowskiego.

W ypadki ostatn iej wojny za
ćmiły i odsunęły wszystko, co ją  
poprzedzało. Stw ierdzić jednak 
trzeba, że n a  dziejach narodu 
polskiego w ubiegłym  półwie
czu największe piętno w yw arła 
p raca  i wpływ dwóch ludzi: 
Dmowskiego i Piłsudskiego.

Obaj weszli w życie w okre
sie po klęsce pow stania 1863 
roku, wychowani w atm osferze 
tragedii powstania, obaj dojrze
wali w okresie pozytywizmu. 
Obaj, każdy w inny sposób, 
szukali dla narodu dróg ra tu n 
ku.

Rom an Dmowski, urodzony 
w W arszawie w 1864 roku, był 
synem m istrza  brukarskiego,

pochodzącego ze zubożałe! 
szlachty zagrodowej. Ukończył 
on wydział przyrodniczy na 
uniwersytecie warszawskim. W  
1891 roku, w stulecie konsty tu
cji 3-go M aja, organizuje 
pierw szą od pow stania 1863 ro
ku patrio tyczną m anifestację 
w W arszawie. Za udział w tych 
rozruchach zostaje zesłany do 
Mitawy.

Były to  czasy, kiedy po upadt- 
ku pow stania styczniowego 
właściwa polityka polska nie 
istn iała. Pod wpływem klęsk w  
myślącym społeczeństwie pol
skim powstały dw a kierunki: 
jeden reprezentow ały sfery  za 
chowawcze,pragnące ratow ać z 
odrębności kulturalnej narodu, 
co się d a  — w próbach polityki 
ugodowej względem państw  za
borczych, drugi, radykalny, 
w iązał zam iary powstańcze z  
nadzieją n a  rewolucję w Rosji 
i międzynarodową rewolucję 
społeczną.

Tymczasem w Europie za 
chodziły wielkie przem iany. 
Niemcy B ism arka po zwycię
stw ach nad A ustrią  i F rancją 
sta ły  się nową zw artą  i dyna
miczną siłą, bezpośrednio za
g rażającą  wynarodowieniem i 
zniszczeniem polskości w Poz
nańskim  i n a  Pomorzu. Ruchy 
narodowe i w ojna tu recka do
prowadziły do wyzwolenia 
państw  bałkańskich, nastąpiło 
zjednoczenie Włoch, zasada 
wolności narodów s ta ła  się po
wszechną. Jedynie Polska była 
podzielona pomiędzy zaborców.
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BRYTYJSKI

■ia przedstaw icielstw a p a rla 
m entarnego. Przekonawszy się, 
że nie je s t rzeczą możliwą 
zwoływać w krótkich odstępach* 
czasu całe rycerstwo, posta
nowiono, że będzie ono repre
zentow ane przez 4-ch przed
stawicieli wybieranych z każ
dego hrabstw a. Ich główne za
danie polegało n a  ustalaniu 
wysokości wydatków państw o
wych. Posługując się nowocze
sną term inologią parlam en ta
rną, m oglibyśmy powiedzieć, 
że mieli onj ustalić wysokość 
budżetu, jakim  król dyspono
wał. Ten to  właśnie przywilej 
daw ał im w ręce kontrolę nad 
królem  i jego państwowymi 
organam i wyKonawczymi.

W nowoczesnych, dem okra
tycznie rządzonych państw ach, 
zasada, że w ładza wykonawcza 
musi być kontrolowana przez 
przedstawicieli narodu jest 
przyjm ow ana jako rzecz n a j
bardziej oczywista. Nie była 
ona jednak ła tw a do wprowa
dzenia w X III wieku.

W roku 1265 daje się zauw a
żyć dalszy postęp w rozwoju 
parlam entaryzm u w W. B ry
tanii. Simon de M ontfort za
siadł w parlam encie , w któ
rym  .po ra z  pierwszy reprezen

towani byli przedstawiciele 
m iast i gmin, a  nie jak  to było 
dotychczas, tylko hrabstw . Do 
pariam entu  wprowadzono w 
ten  Bposób przedstaw icieli s ta 
nu mieszczańskiego. M ając to 
n a  uwadze można pokusić się 
o tw ierdzenie, że w ten  sposób 
ówczesny parlam ent angielski 
nabrał cech parlam entu  w sen
sie nowoczesnym.

Pokaźna jednak liczba h isto
ryków uważa, że parlam ent 
angielski w dzisiejszym  tego 
słowa znaczeniu powstał do
piero za Edw arda I. Jedni przy 
tym  podają rok 1275, a  inni 
znów rok 1295, jak,-, da tę  naro 
dzin nowoczesnego parlam en
tu. F ak tem  niezaprzeczj lym 
je s t to, że powstały wówczas 
t. zw. „Model P arliam ent“ 
przypom inał pod wieloma 
względam i reprezentację na
rodową. Rzecz najw ażniejsza 
— reprezentanci ci pochodzili 
z wyborów. W ten  sposób, jak  
słusznie pisze S. Gordon, „par
lam ent p rzestał być ciałem fe
udalnym, m ającym oparcie wy
łącznie na klasie posiadaczy 
ziemskich, a  sta ł się środowi
skiem, w którym  przedstaw i
ciele wszystkich w arstw  społe
cznych mieli możność wypo

wiedzenia się w obchodzących 
ich spraw ach“ .

Głównym zadaniem ówczes
nego parlam entu było uchw a
lanie pieniędzy na wydatk- 
państwowe. Ale też z a :niował 
się parlam ent i innymi, równie 
ważnymi spraw am i. Posiadał 
więc np. najwyższą władzę są 
downiczą. („The H igh C ourt of 
P arliam ent“). S tąd dziś jesz
cze Izba Lordów je s t najwyż
szą instancją apelacyjną.

W tym  też okresie „Model 
P arliam ent“ nastąp ił podział 
na Izbę Gmin („Commons“ a l
bo,,The Commons of England“ ) 
oraz na Izbę Lordów. („H ouse 
of Lords“). Początkowo, w te j 
drugiej Izbie zasiadali tak  zwa 
ni „greater barons“ czyli ary 
stokracja i wielcy posiadacze 
ziemi oraz rycerstw o („knights 
of the  shires“) czyli drobniej
sza szlachta. Pierwsi byli zwo
ływani indywidualnie i byli 
mianowani przez króla, d ru 
dzy byli w ybierani przez h rab 
stw a, k tóre później reprezen
towali.

P ete r W.

. Dokończenie 
w następnym  numerze

R O M A N  D M O W S K I
Dmowski w skazuje drogę 

trzecią, dostrzega możliwość 
odbudowy państw a n a  tle  nad
chodzących przem ian, w raz ze 
swymi przyjaciółm i polityczny
mi s tw arza  program  politycz
ny odrodzenia świadomości n a
rodowej i opiera go n a  organi
zacji zdolnej do pokierowania 
narodem. W 1893 roku zakłada 
ta jn ą  Ligę Narodową, a  później 
w la tach  1903 — 1905 Stronni
ctwo Demokratyczno - Narodo
we, obejmujące w szystkie za
bory. Dmowski, mimo, że był 
synem brukarza , nigdy nie był 
radykałem . Był on wrogiem 
walki klas. Uznawał zasadę 
współpracy wszystkich klas i 
w arstw  w budowie życia naro
du i udział w szystkich w „po
lityce zjednoczenia Polski w 
n i e p o d l e g ł  y m  państw ie“ . 
W szczepiał w lud. w iejski i w 
robotnika fabrycznego poczu
cie godności narodowej.

N atchnienia do działań — 
insze Dmowski —  twórcy pro
gram ów  nie czerpali z dziejów 
porozbiorowych, sprow adzają
cych spraw ę ¡polską na  coraz 
niższy poziom, ale naw iązyw a
li do czasów odległych, kiedy
śm y mieli wielkie państwo i 
w ielką politykę.

Lud w iejski był narodowe 
nieuświadomiony, trzeba było 
organizować oświatę, często w 
w arunkach prześladowań ze 
strony  zaborców, aresztów , 
więzień, deportacji. T rzeba by
ło przygotować akcję ekonomi
czną, w m iastach organizować

i uświadam iać s tan  kupiecki, 
robotniczy i rzemieślniczy, 
trzeba było przeprowadzić w al
kę o sam orząd gminny.

Do tych wysiłków żmudnej, 
szarej, codziennej pracy trzeba 
było ludzi, sił, środków i do
brej woli. N a terenie całej da
wnej Rzeczypospolitej we 
wszystkich zaborach w raz z 
Ziemiami Wschodnimi aż  poza 
Dniępr i Dźwinę rozpoczęło 
Stronnictwo Dem okratyczno — 
Narodowe pracę od podstaw 
nad: podniesieniem oświaty i 
uświadomieniem narodu. Re
zu ltaty  były imponujące. Już 
przy wyborach do I i II  Dumy 
na Ziemiach Wschodnich, w łą
czając W itebsk, Mohylew i Wo
łyń, nie przeszedł żaden Ro
sjan in  lub prawosławny, a  w 
Kijowszczyźnie n a  8 posłów 
weszło weszło tylko 2 prawo
sławnych.

Gdy władze rosyjskie zam
knęły „M acierz Szkolną“ , po
w stało tow arzystw o „Oświa
ta “, a  gdy i ją  zamknięto, po
w stały tow arzystw a popierania 
rękodzielnictwa ze sw oją sie
cią szkół. Większość zaś szkol
nictw a zeszła do podziemia i 
konspiracji. We Wschodnich 
guberniach Ziem Zabranych w 
wyborach do samorządów w iej
skich i miejskich również Pola
cy i elem enty współpracujące 
odnieśli pełne zwycięstwo.

N a terenie wszystkich zabo
rów w okresie niespełna 10 la t 
praca dała  ta k  olbrzym ie wyni
ki, że w chwili wybuchu pierw 

szej wojny światowej naród 
był świadomy swej odrębności
i siły.

Działalność parlam entarna 
Dmowskiego w kolejnych „Du
mach“ rosyjskich zjednała mu 
wielki szacunek naw et u wro
gów. Ze stanow iska prezesa 
Koła Polskiego w Dumie coraz 
szersze zagadnienia polityki 
europejskiej obejm ując, odby
w ając liczne podróże poznał 
Dmowski, jak  mało kto, zaga
dnienia polityki światowej i na 
je j tle  możliwości sprawy pol
skiej najlepiej oceniał. W 1905 
roku z całą stanowczością jego 
stronnictwo przeciwciziała 
wciąganiu polskiego narodu 
w zam ęt rewolucji rosyjskiej. 
Przeciw staw iał się też zam ia
rom Piłsudskiego uzyskania 
wówczas poparcia Japonii d la 
zbrojnego pow stania w Polsce, 
uw ażając je  za przedwczesne i 
nie rokujące nadziei na zwy
cięstwo. Wiedząc o istnieniu w 
trak tacie  francusko- rosyjskim  
klauzuli, zw alniającej Rosję 
od udziału w sta rc iu  z Niem ca
mi w wypadku insurekcji pol
skiej, odrzuca myśl zbrojne
go pow stania. Jako  jeden z 
pierwszych w E uropie ocenił 
grozę n arasta jącej potęgi i 
ekspansywnej siły  Niemiec w 
momencie, gdy Rosja chyliła 
się ku  w strząsom  rewolucji 
społecznej i możliwościom roz
padu.

Ocenił, że w nadchodzącej 

(D o ko ń cze n ie  na s tr . 6 ) .

K O N S E R W A T Y Ś C I
P artia  konserw atyw na w 

W ielkiej B rytanii oznacza 
stronnictw o tradycyjnie praw i
cowe, które je s t spadkobiercą 
p a rtii torystów  (Tory P arty ) 
z  XV III i XIX stulecia. W yraz 
„ to ry“ je s t irlandzki i oznacza 
banitę, człowieka wyjętego 
spod praw , ale w angielskim  
oznacza on wręcz przeciwnie — 
lojalistę, człowieka sprzeciwia
jącego się zmianom kontytu- 
cyjnym.

A utor książki „Dlaczego je 
stem  konserw atystą?“, David 
S telling definiuje nazwę swe
go stronnictw a, tw ierdząc, iż 
konserw atyzm  nie oznacza 
wsteczności i zachowania przy
wilejów, ale zachowanie wszy
stkiego, co je s t najlepsze i co 
zdało egzam in życia. Konser
w atyzm  je s t więc postaw ą nie 
tylko polityczną, ale je s t filo
zofią życia. T rzeba przyznać, 
że istotnie konserwatyści w 
dziejach dokonali olbrzymiej 
ilości reform .

Głównym założeniem ideolo
g ii konserwatywnej je s t chrze
ścijańska w iara i płynąca z niej 
nauka, że celem każdego u stro 
ju  je s t 'Pełne poszanowanie i 
rozwój duchowy jednostki. 
H asłam i to ry  sów były zawsze: 
Bóg (Brytyjczycy używ ają te r
minu „Christian fa ith “ ), rodzi
na, m onarchia, pan am en t i nie
zależny w ym iar sprawiedliwo
ści.

Ruch torystow ski zaczął się 
w anglikańskim  kościele za 
królowej Elżbiety (d ruga po
łowa XVI w ieku). Pierwszym  
torysem  w  dziejach był Ry

szard Hooker, a  tw órcą partii 
E arl Tomasz Osborne, m inister 
K arola II  i W ilhelma III. J e 
mu to w łaśnie nadali przeciw
nicy pogardliwe przezwisko 
„ to rysa“ . Długie dzieje stron
nictw a torysów  dadzą się s tre 
ścić w dwu słowach: „kościół i 
korona“. Ich wysiłkami głów
nie zbudowane zostało ogromne 
imperium brytyjskie.

Reformy społeczne torysów 
przypadają głównie n a  wiek 
XIX. Ich to  zasługą je s t zakaz 
pracy dzieci poniżej 9 la t i p ra
cy dzieci do ia t 18 w nocy, a 
zwłaszcza obalenie niewolnict
wa.. D ługą listę wielkich lea
derów konserwatywnych ozda
bia nazwisko jednego z najw ię
kszych Brytyjczyków w dzie
jach, Benjam ina Disraeli. Zo
sta ł on prem ierem  w roku 1867, 
prowadził prawdziwie m ocar
stwową politykę, umocnił im
perium, dał B rytanii E g ip t i 
Suez, a przy tern dokonał tylu 
reform  społecznych, iż twórca 
p a rtii socjalistycznej. Ramsay 
MacDonald w yraził się o Dis- 
raelim , iż w cią&u 5 la t uczynił 
on więcej dla k lasy robotniczej, 
niż liberałowie w ciągu 50.

Największym historycznym  
osiągnięciem torysów na polu 
społecznym je s t ustaw a o och
ronie pracy z roku 1824 i z a ra 
zem początek organizacji zwią
zków zawodowych, które do 
końca XIX stulecia opierały się 
o partię  konserwatywną. W 
ustaw ie z roku 1824 zaw arte 
były w szystkie nowoczesne, 
podstawowe praw a robotnicze, 
a  więc czas pracy, wolność 
zrzeszania się, minimum zarob
ków, dodatki rodzinne i urlopy. 
Torysi chętnie powołują się na 
m aksym ę swego wielkiego mę
ża, D israelego: „W ładza m a 
tylko jedną powinność — za
bezpieczyć dobro narodu“.

Ostatecznie B ry tan ia  taka, 
jak ą  ją  znamy, je s t  w dużej 
m ierze dziełem konserw atys
tów  —  aż po zwycięstwo, w 
drugiej wojnie światowej, wy
pracowane w duże części przez 
geniusz j  siłę woli W instona 
Churchilla. Reform y socjali
styczne naszej doby zaczęli 
w łaśnie w czasie osta tn ie j woj
ny  konserw atyści, czy też kon
serw atyści wespół z laburzy-

stam i, zasiadający w koalicyj
nym rządzie.

P rogram  wyborczy ujęli kon
serw atyści w większej publi
kacji p .t. „The r ig h t road for 
B rita in“ oraz w je j skrócie p.t. 
„This is the road“ .

Za najw iększe osiągnięcie 
narodu bry tyjskiego uw ażają 

konserwatyści w s p ó l n o t ę  
im perialną, zapowiadając dąże
nie do je j odrodzenia. Wspól
no ta B ry ty jska zdaniem tory
sów, to  jeayna praw dziwa liga  
narodów i fundam ent wolności 
i dem okracji światowej. Kon
serw atyści uw ażają, że nie 
wszystkie narody są jednakie i 
równe ich traktow anie nie przy
nosi nikomu pożytku. Zachowu
jąc dotychczasowy ustró j domi
niów, protektoratów  i kolónij, 
p a rtia  konserw atyw na zam ie
rza  zacieśnić węzły łączące im
perium, szczególnie na  odcinku 
wymiany handlowej. Obszar 
im perium  je s t 77 razy  większy 
od metropolii. W związku z tym  
konserw atyści popierają um iar
kowaną politykę em igracyjną 
z Anglii.

W polityce zagranicznej 
główną uw agę poświęcają kon
serw atyści Niemcom, dążąc do 
zjednoczenia tego k ra ju  na za
sadach dem okratycznych. Chur
chill i jego p a rtia  przyw iązują 
wielkie znaczenie do Unii Za
chodnio-Europejskiej. P ragnąc 
zabezpieczyć pokój torysi po
pierać będą dozbrojenie B ry ta
nii i rozbudowę arm ii stałej.

W polityce wewnętrznej kon
serw atyści zam ierzają obniżyć 
koszta utrzym ania, popieranie 
rolnictwa, budowę domów. 
Sprzeciwiać się będą stanowczo 
dalszemu upaństw aw ianiu prze
mysłu a  naw et zam ierzają 
część ju ż  upaństwowionego 
(transpo rt) przywrócić do rąk  
pryw atnych właścicieli. W 

ogóle polityk0 gospodarcza kon
serw atystów  w yznaje zasadę 
jak  najw iększej inicjatyw y pry
watnej. Przymusowe kierowa
nie do pracy będzie zniesione. 
W szystkie natom iast ubezpie
czenia społeczne nie tylko m a
ją  być zachowane, ale i rozbu
dowane.

Torysi zm ierzają dalej do li
kwidacji ciężaru biurokracji 
socjalistycznej. Zwalczać będą 
przywileje polityczne związków 
zawodowych. P rzestrzegają  0ni 
przed rządem  socjalistycznym, 
dowodząc, że laburzyści mogą 
ulec wpływom m arksizm u mię
dzynarodowego i wprowadzić 
rządy  zam ieszania i walki klas. 
Celem rządów konserw atyw 
nych je s t hasło: „każdy czło
wiek kap ita lis tą“, (b)

KATOLICY SZKOCCY 
PRZECIW  KOMUNISTOM
Katolicy szkoccy postanowili 

nie dopuścić do wyboru do I z 
by  Gmin posła komunistyczne
go, W illiam a Gallachera, k tóry  
tradycyjnie od 15 la t  przecho
dzi w wyborach z okręgu W est 
F ife.

W ubiegłą sobotę odbyło się 
zebranie katolickie p rzy  udzia
le blisko 1.000 zebranych w 
miasteczku Kelty, stolicy W est 
F ife. Głównym mówcą był b. 
redak to r komunistycznego 
„Daily W orker“ , Douglas Hy
de, obecnie nawrócony na ka
tolicyzm. Mówców w prow adza
li na estradę kobziarze w szko
ckich spódniczkach.

Zebrani postanowili poprzeć 
kandydaturę laburzysty.

KANDYDACI KATOLICCY 
DO PARLAM ENTU

Ostatecznie do wyborów bry
tyjskich s ta je  61 katolickich 
kandydatów, z  czego 26 kon
serw atystów , 20 laburzystów  
oraz 10 liberałów. Ilość kandy
datów liberalnych je s t niespo
dzianką. Katolicy 0d czasu, kie
dy posłem liberalnym  przestał 
być św ietny p isa rz  H ilary  Bel- 
loc, raczej stron ili od stronni
ctwa liberałów.
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L A B O U R Z Y Ś C I
(D o k o ń c ze n ie  ze  s tr . 4 )

B rytanii i choć weszła w roku 
1900 w skład; kom itetu laburzy- 
sfcowskiego, jednak opuściła go 
już w rok potem. Grupa ta  szła 
z latam i coraz bardziej na le- 
wo, aż zm ieniła się w b ry ty jską 
part.ę  kom unistyczną.

W dziejach prasy socjalisty
cznej w Anglii poważną rolę 
odegrał „Clarion“. Od roku 
1911 organem  partii s ta ł się 
„Daily H eralu“ .

K w atera główna Labour 
P arty  mieści się w T ransport 
House w Londynie, będącym 
własnością największego bry
tyjskiego związku zawodowego 
— T ransport and General Wor
k er^  Union (robotników tra n s
portowych i ogó.ny), S ekreta
rzem je s t obecnie M organ Phi
lips, b. górnik.

Labour P arty  skupia około 
5 milionów członków, z czego 
indywidualnie 600.000. 80 zw-ą- 
zków zawodowych, afiliowa
nych przy partii, zrzesza ponad 
4 miliony członków. Około 50 
tysięcy ponadto skupiają so
cjalistyczne stow arzyszenia 
(Fabian  Society, lekarze, na
uczyciele i in .).

Wpływy roczne partii labu- 
rzystow przynoszą £ 200 ty 
sięcy rocznie. Fundusz wybor
czy wynosi £ 400 tysięcy.

Ciałem rządzącym  partią  
je s t doroczny zjazd delegatów 
(conference), zwoływany tr a 
dycyjnie na Zielone Świątki. 
Zjazd wybiera skarbnika. Na
rodowy Kom itet Wykonawczy 
i u sta la  linię .polityki. Kobiety 
zrzeszone są  w osobną sekcję, 
niem ającą wpływu na politykę 
ogólną. . . , . .

Obecny prem ier i leader la- 
burzystów, Klemens Attlee, 
studiował w Oxfordzie. Przed 
pierwszą wojną był adwokatem 
i lektorem  uniw ersytetu. W 
czasie wojny był m ajorem puł
ku czołgów Lancashire i odbył 
kam panię na Środk. Wschodzie. 
Jako laburzysta został w roku 
1919 burm istrzem  londyńskiej 
gminy Stepney, a  w trzy  la ta  
potem posłem do parlam entu. 
Je s t to  typ  socjalisty chrześci
jańskiego, podobnie jak  dwaj 
inni czołowi socjaliści dzisiej
szej B ry tan ii: E rnest Bevin i 
S ir S taffo rd  Cripps.

Przed nadchodzącymi wybo
ram i, które będą miały epoko
wy wpływ na przyszły ustró j 
bryty jski, Labour P arty  wyda
ła broszurę „Labour believes 
in B rita in“ („Labour wierzy w 
B rytanię“ ), gdzie wyłuszczony 
je s t szczegółowy program  dzia
łania w razie zwycięstwa. A 
więc laburzyści będą dalej dą
żyć konsekwentnie do realizacji 
całkowitego państw a socjalisty
cznego. To znaczy pragną oni 

pracy dla wszystkich czyli peł
nego zatrudnienia, u trzym ania 
tzw. w elfare s ta te , t j .  państw a 
dobroczynności społecznych (u- 
bezpieczenia, ren ty  itd .), upań
stwowienia kluczowych prze
mysłów (stal, żelazo, cement, 
cukier i jn .)o raz kontroli pań
stwowej nad przemysłem drob
nym, powstrzym anie inflacji, 
zmiejszenie zbrojeń, rozbroje
n ia atomowego, szerokiej 
współpracy międzynarodowej, 
zwłaszcza z narodam i europej
skim i, przeciw staw ienia się 
sowieckiej ekspanzji, niedopu
szczenia do odrodzenia się nie
mieckiego m ilitaryzm u.

Labour równocześnie zapo
w iada popieranie pryw atnej 
inicjatyw y a  jako bazę- główną 
z jc ia  społecznego uważa rodzi
nę we w łasnym  domu. (b)

CZY PAMIĘTASZ 
o

KATOLICKICH
NAGRODACH

LITERACKICH?

TOWARZYSTWO POMOCY POLAKOM
(Wywiad z dyrektorem dr. St. Ożgą)

(i) Za dawnych la t, które 
były wprawdzie latam i s tia sz -  
nej wojny, ale obecnie we 
wspomn-euiach naszyćn nazy
w ają się „latam i uobrymi“ , bo 
pozwalały żywić nadzieję, ta  
sam a insty tucja nazyw ała się 
Polskim Czerwonym Krzyżem. 
Ale nadeszła chwila tragiczna, 
pam iętam y wszyscy, co wów- 
/czas się stało. Od tego to  czasu 
piękne i głęboko we wdzięcz
nych sercacn Polaków chowane 
literk i: P.C.K. przemieniły się w 
T .P.P., na  Towarzystwo Pomo
cy Polakom, aloowiem 0we trzy  
pierwsze zostały podarowane 
nowemu okupantowi w Polsce.

Jakże uziała obecnie TPP, 
jaki je s t  zasięg jego działa.no- 
ści — gdzie doc.era i co rooi? 
Oto py tan ia, z którym i przed- 
stawuiiel „Gazety Niedzielnej“ 
zwrócił się do dyrektora T PP  
dra St. Ożgi.

Rozmowę dałoby się ująć w 
następujące inform acje:

W dalszym biegu wypadków 
— mówiąc o działalności TPP 
i jego planach — trzeba 
przeue wszystkim  stwierdzić, 
że rok ubiegły był, zwłaszcza 
w drugiej połowie okresem, w 
którym  pod względem finan
sowym T PP  przechodziło co
raz bardziej z insty tucji o cha
rak terze  częściowo subwencjo
nowanej na insty tucję 0 cha
rak terze sam owystarczalnym , 
co — mim0 zupełnego ustan ia 
subwencji — daje możność 
kontynuowania dotychczasowej 
pracy społecznej.

W W IE L K IE J BRYTANII

akcja społeczna prowadzona 
je s t głównie w następujących 
form ach:

1. Domy polskie, które są 
p latform ą życia organizacyjne
go i społecznego miejscowych 
Polaków; prowadzi się w nich 
świetlice, czytelnie, wypoży
czalnie książek, kluby towa
rzyskie oraz udziela:, tanich 
noclegów i posiłków. W Do
mach otrzym ują Polacy pora
dy i inform acje, pomoc w pisa
niu podań, zajm uje się też T PP 
tłum aczeniam i, interwencjam i, 
opieką nad chorymi itp .

Na początku 1949 r. TPP 
prowadziło 4 domy: w Leek, 
M anchester, P lym outh i E dyn
burgu. W drugiej połowie 
1949 r. kupiono i uruchomiono 
nowe domy w Birm ingham  i 
dom noclegowy w Londynie.

2. Placówki w PoLkich Osie
dlach Mieszkaniowych w fo r
mie sklepikow-kantyn, są  po
dobnie jak  domy w miastach, 
ośrodkami życia społecznego i 
towarzyskiego osied.i. Placów
ki te , tak  ja k  domy, świadczą 
usługi w zakres.e poradnictwa, 
interwencji itp . 50 procent czy
stego zysku placówki oauają do 
dyspozycji Zarządów osiedli r.a 
akcję społeczną (żłóbki, op’eka 
nad m atką itp .) .

N a początku 1949 r . były 
tylko 2 tego typu placówki, w 
ciągu roku uruchomiono 3 dal
sze (Petw orth, Foxley, Five 
Oaks. Brandon, L iiford).

3. Potrzeba pomocy indywi
dualnej w ystępuje najsilniej na 
terenie Londynu, k tó iy  skupia 
dużą ilość bezrobotnych i nie
zdolnych do pracy. W 1949 r. 
T PP  udzieliło .pomocy ponad 
200 osobom w form ie zapomo.g 
lub bezpłatnego noclegu czy 
posiłku, oraz 400 osobom po
mocy w odzieży. W zakresie 
opieki nad chorymi T PP  współ
pracuje z innymi organizacja
mi w ram ach Komisji Koordy
nacyjnej przy Zjednoczeniu 
Po.skim, k tóra obejm uje w za
sadzie ws..y. tkich chorych Po
laków na terenie W. B rytanii. 
T PP  obniżyło opłaty  d la s tu 
dentów i inwalidów za posiłki 
i noclegi w swych placówkach.

T P P  dało możność praktyki 
23 polskim lekarzom i denty
stom, w tym  10 specjalistom, 
oddając do ich dyspozycji w 
pełni wyposażone am bulato
rium lekarskie i am bulatorium  
dentystyczne we w łasnym  do
mu przy 48 Wilton Crescent, 
London, S.W .l. W ub. r . w am 
bulatorium  lekarskim  udz elo- 
nQ około 10.000 porad i dokona
no 15.000 zabiegów, w am bu
latorium  okulistycznym za ła t
wiono około 3.500 pacjentów.

Ponadto w Londynie prowa
dzona je s t tan ia  kan tyna i wy
pożyczalnia książek przy 34

B elgrave Square,
S.W .l.

Piany T PP  na rok 1950 po
legają w najogólniejszym  za
rysie na rozozer^-aniu dotych
czasowej działalności, a  w 
szczególności przewidziane 
je st: założenie 2 nowych do
mów polskich (N ottingham , 
D erby), domu dla samotnych 
kobiet z dziećmi, oraz rozsze
rzenie działalności społecznej i 
kulturalno-oświatow ej we 
wszystkich już istniejących 
placówkach; urucham ianie dal
szych placówek w Osiedlach 
Mieszkaniowych; w zakresie 
pomocy indywidualnej rozsze
rzenie jej zasięgu przez jesz
cze ściślejszą koordynację z 
innymi organizacjam i, zw.asz- 
cza na odcinku opieki nad cho
rym i w całej Wie kiej Brytanii, 
nad dziećmi i osobami, które 
znalazły się w wyjątkowo cięż
kiej sytuacji.

POZA W IELKĄ BRYTANIĄ
sieć organizacyjna D elegatur 
T PP  obejm ująca 25 krajów , 
nie.de pomoc przebywającym 
tam  Polakom. Główny nacisk 
położony je s t na pomoc dla Po
laków w Europie zachodniej 
(Niemcy, F rancja , B elgia). 
Dzięki wysiłkom przedsięwzię
tym  w drugiej połowie 1949 r. 
Delegatury te  wzmocniły swą 
pozycję w terenie, podbudowu
jąc odpowiednio swoje podsta
wy finansowe i praw ne. Z k ra 
jów zamorskich (niezniszczo
nych wojną) D elegatury T PP  
w ysyłają pomoc do Europy za- 
chotln.ej i do Polski. Jednym  
z głównych elementów opieki, 
poza pomocą m ateria lną i le
karską, je s t udzielanie porad i 
inform acji Polakom przebywa
jącym  na terenie działalności 
(Delegatur, k tóre są bardzo 
często jedynymi poskimi pla
cówkami.

T P P  nie ustało  w swej akcji 
niesienia pomocy do K raju. Po
moc idzie bądź w formie tra n 
sportów (np. w kw ietniu 1949 
do C aritasu  wysłano 23 sk rzy
nie odzieży w artości £.2.349), 
głównie do zakładów opiekują
cych się dziećmi i starcam i, 
bądź w form ie paczek indywi-

London, dualnych do osób zw racają
cych się do T PP o pomoc (po
nad 1.500 paczek w artości oko
ło £. 3.500).

Dążeniem Tow arzystw a je s t 
u trzym anie do tj cnc^asowej 
sieci D elegatur i kontynuowa
nie ich działalności przy jak- 
najwięKszym ograniczeniu wy
datków adm inistracyjnych. Ma 
rok 1950 n.e przewiduje się 
już  wydatków per-onam ych w 
D e.egaturach z w yjątkiem  Nie
miec, Belgii i F rancji. W tych 
3 D elegaturach na  skutek  ko
nieczności utizym yw ania sto 
sunkowo rozbudowanego ap a ra 
tu  a d m n b  trący jnego, od p ra
cowników żąua się poświęcenia 
całego ich czasu obowiązkom 
służbowym. W pozostałych De
legaturach przewidziane są ty l
ko niezbędne ryczałty  adm ini
stracyjne.

Jeśli chodzi o pomoc Polsce, 
to podobnie jak  w latach ubieg
łych planuje się wysyłanie 
transportów  i paczek indywidu
alnych z Londynu i z Delega
tur.

W yrazem planów działalnoś
ci TPP je s t budżet na  rok 1950, 
zam ykający się kwotą £176.000 
(r. 1949 — £.120.000). Na dzia
łalność w W. B rytanii przewi
dziana je s t kwota £.56.000 (w 
roku 1949 — £.29.000), na dzia
łalność poza W. B rytanią łącz
nie z pomocą PoLce £.99.000 
(w roku 1949 — £.46.000). Po
mimo ta k  znacznego rozszerze
n ia  działalności w ydatki adm i
nistracyjne Centrali zostały po
ważnie obniżone (w yuatki per
sonalne o 30 procent).

Nowoczesne KURSY KRO
JU  i modelowania dla m istrz,
i kandyd. na krojczych k ra 
wiectwa damskiego i męskiego; 
dzienne, wieczorowe, przyśpie
szone i korespondencyjne. Po 
końcowym egzam inie dyplomy. 
Żądajcie bezpłatnych prospek
tów. Adam Dusza TAILORING 
& CUTTING TRADES TU I
TION, 51, Amberley Rd. Lon
don W. 9.

R O M A D M O W S K I
(D c ko ń czen ie  ze s tr . 5)

wojnie z  Niemcami należy iść 
razem  z koalicją francusko-ro- 
syjską przeciw Niemcom, że 
należy doprowadzić do rozbicia 
Niemiec i zjednoczenia Polski 
w zaborze rosyjskim , czego ów
czesna Rosja straw ić by już nie 
mogła. Doprowadziło by to w 
konsekwencji, zdaniem Dmo
wskiego, do niepodległości ca
łego kraju .

Wielu zwolenników, nie ro
zum iejąc Dmowskiego, odeszło 
od niego w tym  czasie, lecz on 
szedł dalej konsekwentnie i u- 
parcie. Opowiadał, że kiedyś 
na pokładzie sta tku  bry ty jsk ie
go widział dwóch chłopców, z 
których jeden zachęcał drugie
go do jakiegoś figla, mówiąc; 
„zrób to, to  tak ie trudne“ ; 
gdyby to  byli polscy chłopcy, 
zauważył Dmowski, zapewne 
powiedzieliby: „zrób to, to  ta 
kie łatw e“. Może w tym  psy
chicznym podejściu tkwi zagat!- 
ka  osiągnięć Dmowskiego?

Koncepcje swe i założenia 
wykładał w „Przeglądzie 
W szechpolskim“ i innych cza
sopismach. A później syntezę 
swych poglądów dał w takich 
dziełach, jak  „Myśl nowoczes
nego Polaka“ . „Rosja, Niemcy 
i kw estia polska“ . O statnia

■książka przetłum aczona na 
francuski i angielski, przygo
tow ała g ru n t dla późniejszych 
działań Dmowskiego w Pa
ryżu.

Dmowski budował swe kon
cepcje na nowej rzeczywisto
ści, dążył do zwartego państw a 
narodowego. Rozumiał, że po
między Rosją i Niemcami nie 
ma m iejsca na państwo słabe 
i małe, lecz siłę tę widział w 
zapewnieniu Polsce dostępu do 
m orza i w posiadaniu bogactw 
mineralnych. Nie wierzył w 
trw ałość i siłę państw a fede
ralnego i dlatego ogarniał pro
jektem  granicy wschodniej 
ty.ko te  ziemie, które posiada
ły silną mniejszość polską, a 
których inna ludność nie stano
wiłaby liczby zdolnej rozsadzić 
odrodzone państwo. W myśl 
złożonych memoriałów na kon
ferencji paryskiej wschodnią 
granicę proponował na północ 
od Połocka, na wschód od Bo- 
rysowa, Mińska i Bobrujska, 
obejmował nią Żytomierz i Ka
mieniec Podolski. Że się póź
niej stało inaczej — inna jest 
tego przyczyna.

N a paryskiej konferencji 
Dmowski swą działalnością, 
energią, św ietną argiynenta-

cją, znajomością spraw  i s to 
sunków międzynarodowych po
zyskał dla spraw y polskiej wie
lu wybitnych ludzi, a  przede 
wszystkim prezydenta Wilso
na. Dillon w „The Peace Con
ference“ tw ierdzi, że Dmow
ski znajomością zagadnień po
lityki światowej górował nad 
przedstawicielam i wielkich mo
carstw . N aw et wrogi nam  hi
storyk niemiecki, W. Recke w 
książce „Die polnische F rage 
ais Problem der europaeischen 
Poiitik“ pisze: „Dmowski po
tra f ił przez u p artą  i bezwzglę
dną walkę przy całkowitym po
parciu Francji, przeforsować 
ta k ą  wykładnię mało okreś-o- 
nych zwrotów program u poko
jowego W ilsona w sprawie 
ukształtow ania Polski, że na
stępstw em  jej było- rozbicie 
Niemiec wschodnich, nigdy 
.przed tern przez Prezydenta 
niezam ierzone“ .

Gdy w zwierciadlanej sali 
wersalskiego pałacu podpisy
wano tra k ta t, miały bić a rm a
ty. Spóźniły się i dopiero w 
chwili składania przez Dmow
skiego i Paderewskiego podpi
sów w imieniu Polski bić za
częły... Może był w tym  jakiś 
„omen“ .

W książce „Polityka polska

1 odbudowanie państw a“ daje 
Dmowski sprawozdanie z! do
konanej pracy.

Dmowski i Piłsudski zaled
wie dwukrotnie mieli ze sobą 
dłuższe rozmowy. Raz w 1905 
roku w Japonii, gdy Dmow
ski robił s ta ran ia  o nieć'opusz
czenie do ¡powstania zbrojnego 
w Polsce przeciw Rosji ja so  
przedwczesnego i o pow strzy
manie Piłsudskiego od s ta ra ń  
o poparcie Japonii dla tak ie j 
insurekcji i drugi raz , gdy 
Dmowski obejmował w rządzie 
W itosa tekę m .n istra  spraw  
zagranicznych n a  krótki zresz
tą  okres.

Pogrzeb Dmowskiego dnia
2 stycznia 1938 był olbrzym ią 
m anifestacją narodową. S to 
tysięcy ludzi odprowadzało 
wielkiego Polaka na cm entarz 
Bródnowski w W arszawie, 
gdzie spoczął w grobie swych 
rodz.ców. Skromnym był zaw
sze i żadnych nagród* 1 2 dla siebie 
nie żądał. N agrodą dla niego 
było dobre spełnienie obowiąz
ków względem Narodu.

W akcie zgonu Dmowskiego 
w parafii wsi'Drozdowo w rub
ryce „zawód“ wpisano „budow
niczy państw a polskiego“.

Felix  Lubicz
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M I S J E
P R Z Y  FA R M  S T R E E T

Drogi Panie Redaktorze,
Proszę o gościnę na łamach 

Pańskiego poczytnego pism a 
dla wiadomości o moich ośmio- 
un.owych misjach dla męż
czyzn, k tóre rozpoczną się w 
kościele przy F arm  S tree t w 
Środę Popielcową (22 lutego) 
a  zakończą się 1 m arca. Co- 
wieczorne nabożeństwo będzie 
trw ało godzinę, od 6.30 do 7.30.

Przed wojną m isje przy 
F arm  S tree t należały do waż
niejszych wydarzeń w londyń
skim życiu religijnym , a  dziś 
powinny mieć tym  większe 
znaczenie, zważywszy p rze
śladowania naszej w iary i 
zjednoczony a tak  sił zła na  ca
ły Kościół Katolicki w E uro
pie. 'Radzi więc bylibyśmy po
witać katolików wszystk.ch 
narodowości reprezentow anych 
obecnie w Londynie, i to nie 
tylko d la  zadem onstrowania 
naszej wspólnej w iary, ale i 
dla podkreślenia naszego prze
konania, że nie okoliczności 
lecz zasady powinny rządzić 
życiem publicznym.

Szczęśliwy jestem , że mogę 
wskazać na  pełne zapału po
parcie ze s ti’ony katolików a- 
merykańskich, czeskich, fra n 
cuskich, węgierskich, słowac
kich i hiszpańskich.Nie będzie
my jednak czuli się w pełni 
przedstawicielam i św iata ka
tolickiego, jeżeli zabraknie 
wśród nas naszych polskich 
przyjaciół, którym  tyle zaw
dzięczamy i którzy niew ątpli
wie stanow ią najliczniejszą 
nie- b ry ty jską grupę katolicką 
w tym  kraju .

Wejście do kościoła je s t za
równo od Farm  S tree t (równo
ległej do Hill S treet) jak  i od 
Mount S tree t; do obu tych 
wejść dochodzi się alho od B er
keley Square albo od P ark  L a
ne, lub też od Oxford S treet 
przez Duke S treet. S tac ja  ko
lejki podziemnej: Marble Arch.

Misje przeznaczone są tra 
dycyjnie dla mężczyzn, lecz w 
sobotę 26 lutego radzi będzie
my zobaczyć ich w tow arzy
stw ie ich żon, sióstr i córek, 
w tedy bowiem kazanie poświę
cone będzie chrześcijańskiem u 
życiu rodzinnemu.

Joseph Christie, S. J. 
114, Mount S treet,
London W. 1.

ODCZYT 
O  F A T I M I E

W ub. niedzielę odbyło sir 
w świetlicy przy Kościele Pol 
skim na Devonii zebranie 
APCA, anglo-polskiego stówa 
rzyszenia katolickiego. P 
wspólnym odmówieniu Różańcr 
św. oraz błogosławieństwie w  
kościele zebrani udali się do 
świetlicy, gdzie Miss Agnes 
K eating opowiedziała w sposób 
prosty i w zruszający swoje 
przeżycia z pielgrzym ki d0 F a
timy.

Grupa pątników angielskich, 
w której znajdowała się prele
gentka, była świadkiem jedne
go z cudownych uzdrowień w 
Fatim ie.

ZAW IADOM IENIE 
DLA RODZICÓW

Zapisy do Zuchów chłopców 
i dziewcząt przyjm uje się s ta 
le w środy i piątk i od 3 do 6 
na Gloucester Road 45, w Do
mu Harcerskim . Z powodu 
wielkiej rozległości Londynu 
zbiórki będą się odbywały w 
kilku ośrodkach: Ealing  Com- 
mon, na  Gloucester Road 45, 
i na Putney — 3, Enm ore Rd., 
S. W. 15 (dla dziewczynek).

Koło Przyjaciół 
H arcerstw a

SPACERKIEM PO LONDYNIE ■ ! * ! ! *
Polacy żenią się z B rytyjka- 

mi. N ie wiadomo, czy wyczer
pał się ju ż  kontyngent panien 
polskich, czy też  B rytyjk i w y
da ją  się rodakom odpowiedniej
szymi tow arzyszkam i życia.

W miesięcznym m agazynie 
para fii Brom pton ogłoszono 
lis tę  zaw artych w styczniu w 
te jże para fii małżeństw . Na 
11 wielonarodowych związków 
m ałżeńskich — 5 je s t polskich, 
a  mianowicie: A ndrzej Pogo
nowski — Divina Vio.a, Tade
usz Szczepaniak —  Ellen Sa- 
unders, Anurzej Ubysz — E li
zabeth Oldham, J a n  Sowa — 
M ary P arker i Leontyn Dmo
chowski — Sheila Jurdon.

Ja k  więc widać 4 małżonki 
Polaków są  Brytyjkam i, a  je 
dna prawdopodobnie W łoszką. 
M ałżeństwa te  zaw arte  zosta
ły w kościele katolickim.

Prawdopodobnie także wyni
kiem ożenków z. cudzoziemka
mi są imiona pań komitetowych 
zabawy dziennikarskiej takie, 
jak  Ingrid, Iris, Lizoleta.'

* *
N a odcinku teatrów  i te a 

trzyków  na em igracji zaszło 
ostatnio znowu kilka zmian. 
Sym patyczna grupa objazdowa 
.¿Sztafeta“ w czasie podróży u- 
legła wypadkowi, tracąc w^-. 
Lekkie obrażenia w wypadku 
odniosła młoda en tuzjastka 
te a tru  i aktorka, H anna Szeli
ga. „S ztafe ta“ znalazła się w 
ciężkiej sytuacji.

Ref-Ren zerwał z Hemarem, 
jak  słychać j przeniósł się do 
m arynarzy  (Samopomoc Ma
rynark i W ojennej), urucha
m iając tam że ,,Piekiełko“ . He- 
m ar zatem  pozostanie sam ze 
swą rew ią w ,,Orle Białym“. 
Ref-Ren zabrał Oleńską i Ru- 
szałę.

O statnie wspólne przedsta
wienie H em ara i Ref-Rena był0 
przejawem  dobrego kabaretu  
tradycyjnego. Oczywiście sm a
czki kabaretow e nie są najle
pszą form ą dydaktyki i trudno 
by je oceniać z punktu widze
n ia surowej cenzury obyczajo
wej. W każdym razie trzeba 
stwierdzić, że pod wpływem 
lakqji („¡Gazety N iedzielnej“ , 
k tó ra  bardz0 sym patycznie 
je s t w ostatn im  program ie 
przypomniana, zespół H em ara 
schował nieco śliskie rogi i 
pierwsza część nie posiada ab 
solutnie akcentów niezdrowych. 
D ruga jeszcze posiada.

Owe ,, Bocianie gniazdo“ 
jest pysznym popisem dekora
to ra  Tadeusza Orłowicza oraz 
nowej gwiazdy rewiowej, p. 
Heleny Kitajewicz. A rty stka  
ta  znana je s t s ta ry m  K arpat- 
czykom. Od tam tych czasów — 
„karpackiej czołówki te a tra l
nej“ — a rty s tk a  ta  zrobiła ko
losalny postęp. J e s t pieśniar
ką o prawdziwie aksam itnym  
głosie. Tola Korian w kabare
cie absolutnie nie może służyć 
do wszystkiego.

Bardzo właściwie użyto 
tym razem  talentów  Oleńskiej, 
Ref-Rena i Malicza. Mniej 
szczęśliwie w ypadła Czerwiń
ska. Może dlatego, że obok niej 
zabłysła nowa gwiazda?

Jerzy  Kropiwnicki przy fo r
tepianie i Marian. H em ar przed 
kurtyną, to żelazne filary .

*  *  *

Niewiadomo dlaczego w rek
lamie „polskiego kuśnierza 
L angera“ , rozdawanej w cza- 
się przedstaw ienia „Bocianie
go gniazda“ znajduje się tak a  
zachęta: „Niebywała okazja!
W racając do K raju  masz p ra 
wo skorzystać z cen eksporto
wych i bez kuponów“. Czyżby 
to była zachęta do czegoś wię
cej, niż kupno fu terk a?  Nie 
jestem  policjantem , ale nie lu
bię takich rzeczy.

Hodgemoor
„G azeta Niedzielna“ ma już tygodniu wieczór kolęd. Była S taran iem  prezesa Komite- 

w swojej h isto rii poważne o- to Dodaj najbardziej udana poi- tu  mieszkańców hostelu Hodge- 
siągnięcia w dziedzinie walki o ska im preza arty styczna w ro- moor p Stachow iaka p m gr
------ i—^  ~ ku bieżącym. N iestety, mimo, Joruanowskiego (oświatowy) i

że w Londynie je s t około 2 ty- p> Szewczyka (dekoracje) od- 
siące studentów  (polskich i po- uyj gję wieczór kolęd dnia 29 
nad 30 tysięcy Polaków, sala stycznia, w którym  udział bra- 
Central Hall w W estm m sterze ły az  trzy  chóry polskie:
świeciła pustką. z W ootlanus-Park (m ęski),

Wieczór zagaił d r Jerzy  chór z Hougemoor (mieszany) 
Pietrkiewicz znakomitym wy- jyod b a tu tą  p. Piechowicza oraz 
kładem o uniwersaliźm ie (pow- cn5r  z Am ersham  (m ęski) pod 
szechności ogólno - św iatowej) batu tą  p. Sołocnuba. 
kolęd polskich. Ukazał on na Słowo w stępne o kolędach i 
przykładzie „Bóg się rodzi*, i i  pastorałkach wygłosił miejsco- 
m otywy te j w spaniałej polskiej wy duszpasterz, ks. prób. Jó- 
kolędy pow tarzają się w róż- zef M adeja. Szlachetne to 
nych odmianach w twórczości współzawodnictwo urozmaioo- 
artystyczno - kolędowej innych ne było solowymi śpiewami p. 
narodów kultury  łacińskiej. Bujakowskiego i p. Piechowi- 

Bardzo dobry Chór Akade- cza. 
micki odśpiewał z godnym po- N a wieczorze obecni byli li- 
dziwu przejęciem  szereg naj- czni goście angielscy z warde- 
piękniejszych kolęd i pastora- nem hostelu na czele. Przybyli 
łek. Solo śpiewalj pp. D anuta także: w aruen z Woodlanas- 
Schnitzer 0raz Wł. Fechter, do- Park, p. S t. Lachowicz oraz 
skonale zapowiadające się ta- prezes kom itetu z Woodiands- 
lenty. Park, p. Stańczyc. Po skoó-

Osobną część program u wy- czonych występach odbyło się 
konała Tola K orian. Można skrom ne przyjęcie gości i śpie- 
śmiało powiedzieć, że pieśniar- waków, na którym  łam an0 się 
ska twórczość kolędowa Toli opłatkiem.
Korian je s t we współczesnej Obóz Hodgemoor przeżywał 
kulturze polskiej zjawiskiem w ub. miesiącu wielkie zmiany 
wysokiej m iary. Je s t to  arcy- w związku z przejściem  na 
dzieło in te rp re tac ji i żal dopra- tzw. „Housing E s ta te“ . Życie 
wdy, że nie po trafim y dostrzec kulturalno-ośw iatow e jednak 
lotu te j wielkiej sztuki. nie ucierpiało, czego dowodem

Tola K orian je s t pieśniarką, je s t bardzo udany wieczór ko
ale i ak torką. Je s t twórczynią lęd.
prześlicznej sztuki gestu i wy- X.
razu. Tola Korian kolędy rze
źbi i maluje. W je j oczach, wy
razie tw arzy, rękach i posta
wie odnajdujem y obrazy R afae
la i F ra  Angelica, w jej ru 
chach widzimy św iat dawnych 
ludzi.

Zdaje mi się, że sztukę tę  mo
żna tylko odbierać przez łzy.

J. B.

moralność w sztuce j  teatrze . 
Oczywiście nie możemy być na 
tyle zarozumiali, żeby sobie 
przypisywać szczególnie donio
słe w te j walce sukcesy .O mo
ralność człowiek waiczy od 
chwili wypędzenia pierwszych 
rodziców z. Raju i w alka ta  nie 
kończy się nigdy.

W każdym razie dyskusja, 
zapoczątkowana przez „Gaze
tę “ na  m arginesie sztuki Nic- 
codemiego „G ałganek“ , granej 
przez jeden z objazdowych pol
skich zespołów teatralnych,, 
pobudziła najpierw  Zygm unta 
Nowakowskiego do sprzeciwie
nia się stanow isku katolickie
mu w zakresie moralności w 
sztuce w długim  artykule 
„Wiadomości“, pt. „B arbara U- 
bryk“. Towarzystwo P rzy ja
ciół T ea tru  urządziło publiczną 
dyskusję na  tem at moralności 
w sztuce, w „Ognisku Polskim“ 
w Londynie, przyczem prele
gentam i byli m. in. ks. T. K ir- 
schke i redak to r „G azety Nie
dzielnej“.

G rana obecnie przez T eatr 
A ktora sztuka „Pani doktór“ 
(k tórej recenzję zamieścimy w 
numerze następnym ) nie tylko 
powołuje się na dyskusję w 
„Gazecie“, ale w pewnym sen
sie treść jej je s t dyskusją tą  
podyktowana.

Być może, że decyzja w ysta
wienia „Rozdroża miłości“ czo
łowego d ram atu rga  katolickie
go w Polsce współczesnej, J e 
rzego Zawieyskiego, również 
je s t wynikiem wołania o praw 
dziwie katolicki te a tr  na emi
gracji. »

Zrzeszenie Studentów Pola
ków Zagranicą urządziło w ub.

W ystawa Prasy Polskiej
Pierwsza em igracyjna wy- rze następnym . Dziś tylko za

staw a prasy polskiej (1939 — chęcam y wszystkich Polaków 
1949), zorganizowana została dc jej odwieuzenia. W ystawa 
przez In s ty tu t H istoryczny im. potrw a do 20 lutego br. Dni i 
Gen. Sikorskiego w Londynie, godziny zwiedzania: środy,

W ystaw a mimo pewnych nie- czw artki i piątki od 3 do 7 po 
dociągnięć je st w spaniałą ma- poł., w soboty od 11 do 5, w 
n ifestacją żywotności polskiej niedziele od 2 — 5. P rzy  wej- 
w latach minionej wojny i daje ściu nabywać można bardzo do- 
ciekawy obraz bodajże najory- bry przewodnik po wystawie,
ginalniejszej prasy  św iata w 
U-ch latach straszliw ych do- 
śvia< t zeń narodu polskiego.

Szczegółowe sprawozdanie z 
wy- taw y zamieścimy w nume-

który  je s t zarazem  pierwszą 
próbą bibliografii polskiej p ra 
sy wojennej.

„PIEK IEŁK O “ W NOWYM 
LOKALU.

(i) Nad głowami w iszą dwa 
wazony żywych kwiatów, a  na 
ścianach piękna porcelana. 
Zielona ko ta ra  oddziela od 
św iata, a  n a  czarnym  kominku 
stoi sm ukły żaglowiec — sym 
bol tego lokalu.

J e s t to  lokal Samopomocy 
M arynarki W ojennej przy 
D rayton Garden S.W.10. j tam  
to obecnie koczuje „Piekiełko“ 
ze znanymi w szystkim  posta
ciami: N iną Oleńską, Ref-Re
nem i Stanisławem  Rusizałą. 
Przy fortepianie Ryszard 
F rank.

Na otwarciu było bardzo 
pełno, na  drugi wieczór — r a 
czej nie. Oleńską i Ref-Ren 
rozśmieszali, Ruszała śpiewał 
rzewne piosenki. Był nastró j w 
tym  bardzo przyjem nym  loka
lu, w którym  .JPiekiełko“ bę
dzie występować obecnie s ta 
le w soboty i w niedziele.

JA N  ULATOWSKI W E FRANCJI

Polski Kom itet Kościelny w 
M anchester wystawił szopkę 
oraz urządził wspólną wiecze
rzę w Domu K om batanta. W 
uroczystości te j wzięło udział 
około 500 Polaków z Manche
s te r  i okolicy. Szopkę wyko
nał p. A. Oleśko-Ferworn.

Ju ż  wyszła z druku 
K S I Ą Ż K A  K T Ó R Ą  P O W IN IE N  
P R Z E C Z Y T A Ć  K A Ż D Y  
M Y Ś L Ą C Y  P O L A K

I.M. BOCHEŃSKI O.P.

A B C  T O M I Z M U
Pierwsza w języku polskim 
próba przedstaw ienie ele
m entarza tomizmu dla uży
tku nie-filozofów, kreśląca 
system  i kierunek myśli 
oraz rozumnego działania.

Nakładem Veritas Founda
tion Publication Centre, 12, 
Praed Mews, London W-2.
GENA 3 /-  plus 6 d  za porto

Podporucznik Ja n  Ulatow- 
ski je s t już we Francji. Angli
kom znudziło się trzym anie w 
nieskończoność w więzieniu te 
go nieugiętego człowieka i po
zwolili mu z wolnej stopy s ta 
rać się o wyjazd zagranicę. 
Ulatowski wybrał F rancję i 
otrzym aw szy francuską wizę 
pobytową, wylądował po dru
giej stronie Kanału w ubieg
ły piątek.

W ten sposób zamknęła się

przedostatn ia k a rta  długiej hi
storii „opornych“ . O statn ią 
je s t podobno pułkownik Perko- 
wicz.

Jan  Ulatowski je s t doskona
łym uosobieniem polskiej żą
dzy wolności i niepodległości. 
Nie wydaje się nam, aby jego 
p ro test był taktycznie słuszny, 
ale w zasadzie nie można nie 
przyznać racji Janowi Ula- 
towskiemu, który je s t wzorem 
charakteru.

Praktyczna pomoc rodzinie
Towary wysyłane w ram ach „G ift Parcel Scheme“ nie 
są obciążone Purchase Tax, przez co kalkulują się ta- 
nifej. Dla przykładu podajemy kilka rodzajów przesyłek, 

k tóre najbardziej opłacają się w Polsce.

Nylony lotn. para 
Parker-Duofold lotniczo 
Waterman typ 502 ,,
Buciki damskie eksportowe 
Kupon materiału na ubranie 
lub kostium od

12/6 i 13/6 
42/- 
21/ -  
35/-

60/-
Szczegółowe cenniki na paczki 

do Polski i Rosji odwrotnie.

HASKOBA LTD. 29, RED CLIFFE Są. 
LONDON, S.W.10.
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7 (siedem) DNI żyje OGŁOSZENIE
CHAŁWA

8 /-
28/-

7/6
22/ -

9/-
11/6

CZY WARTO ZWALCZAĆ KATAR?
importowana, w oryg. pud. 
Dlasz. a  250 gram ów

1 pud 3/6
4 pud. 12/6
8 pud. 24/-

K IE Ł B A S A
krakowska, czysto wieprzo
w a w najl. g a t. 1 lb 7/6 

3 lbs 21/-
S ŁO N IN A
francuska, świeża, lekko 
solona i paprykow ana I kl. 

(najgrubsza) 2 lbs 
8 lbs (a  3 /6)

II kl. 2 lbs,
8 lbs (a  2 /9)

S ALA M I
francuskie 2 lbs
węgierskie 2 lbs

G R Z Y B Y
suszone (borowiki) polskie 
w oryg. opak. 1 uncja 2/6 

5 uncji 11/6

T a k ż e  : 

K O Ł D R Y
am eryk. nowe, 210 X 170 
cm. lekkie, ciepłe, b. trw a
łe — • — 35/-
K O C E
k o l o r o w e
czysta w ełna 70“X 90“ 51/6 
Za przesyłkę i opakowanie 

dopłata 2 /- od paczki
Zamówienia powyżej £ 3 — 

franco
Zaliczenie poczt, plus 1 /-
W ysyłka ze składu po na
desłaniu Postał Order lub 
za zalicz, pocztowym.

FREGATA LTD.
11,Greek S tr . London W .l. 

Tel GER 2522

Czy w arto pisać o takim  głu
pstwie, jak  k a ta r?  Ostatecznie 
pomęczy się człowiek tydzień, 
najwyżej dwa, pokicha, pocho
dzi ze spuchniętym nosem, w 
ostateczności w ypije dwa „do
uble“ — i koniec, po strachu. 
T ak iby się zdawało a  jednak...

Isto tn ie  sam  k a ta r  nie je s t 
groźną chorobą i n .e w arto  by 
się nim  zajmować, gdyby nie 
sm utny fa k t, że naw et najnie- 
w inniejszy k atarek  może spo
wodować groźne komplikacje i 
poważnie zagrozić zdrowiu ca
łego organizm u. Ja k  w ykaza
ły najnowsze badania, k a ta r  
pospolity powoduje z reguły 
wzmożenie działalnością wszel
kich złośliwych bakterii, znaj
dujących się w organizm ie. A 
przecież wiemy dzisiaj, ż© 
człowiek pełen je s t bakterii 
wszelkiego rodzaju orga

Chester S. Keefer, profesor je s t na wodzie .N iestety w An- 
U niw ersytetu w Bostonie, u- glii stosuje się związki oleiste.
stalił, że największe nasilenie 
zachorowań na k a ta r  przypa
da na  styczeń i lu ty , potem na 
kwiecień i m aj i wreszcie na 
wrzesień i październik.

Ja k  można uniknąć k a taru  
i jak  zwalczać go, gdy przy j
dzie „połamać“ nam kości, ob
darzyć bólem głowy i paroksy- 
zmami kichania? Teoretycznie 
najłatw iej uniknąć kataru , u- 
nikając miejsc, gdzie on panu
je, ale w praktyce trudno to 
zastosować i trzeba zastanowić 
się, jakim i środkam i zwalczać 
zaziębienie.

P ierw sza rad a : nie u legaj
cie sugestii reklam y j niedo
wierzajcie rzekomo niezawod
nym i jakoby nieszkodliwym 
środkom farm aceutycznym  w 
postaci kropelek do nosa, inha-

ciwą w itam inę wciągnięto do 
tej sprawy, ale badania nau
kowe wykazały, że żadna z 
w itam in nie ma znaczenia w 
zwalczaniu k a ta ru ) . Jeśli cho
dzi o środki oleiste, wpuszcza
ne do nosa, t 0 przy obfitszym 
i częstym  używaniu mogą one 
spowodować zapalenie płuc. Z 
tego powodu ostatnio więk
szość kropli przeciw kataro- 
,vych w Ameryce -wyrabiana

P ro s im y  pam iętać o u iszc ze n iu  
p re n u m e ra ty z a le g łe j I b ie żą c e j.

A d m i n i s t r a c j a .

nizm nasz to poprostu wielki latorów  i w itam in (naw et pocz 
wór na bakterie, które norm al
nie nikomu nie szkodzą, bo są 
skutecznie zwalczane przez 
„kontrbakterie“ i  specjalne 
kolumny san ita rne naszego 
system u biologicznego.

Otóż rzecz w tym , że po 
złapaniu ka ta ru  zaczyna się 
nieprzyjem na h isto ria . Miliony 
przeróżnych stafylokoków, 
streptokoków, pneumokoków i 
tym  podobnych drobiazgów za
chowuje się w naszym  nosie 
tak , jakby dostały zastrzyk 
wzmacniający. Zatrzykiem
tym  je s t niezbadany dotych
czas i w ogóle nienazwany wi
rus k a ta ru  pospolitego.

Przyczyna zwykłego k a taru  
nie została przez medycynę 
w ykry ta z absolutną pewno
ścią. Wiadomo tylko, że powo
dem je s t w irus, czyli żyjątko 
m niejsze od b arte rii — nie 
udało się jednakże zbadać ani 
naw et zobaczyć tego w irusa.
Używane przez bakteriologów, 
naw et najsilniejsze m ikrosko
py są  n ieste ty  za słabe do zi
dentyfikow ania większości 
chorobotwórczych wirusów.

Aczkolwiek k a ta ry  zdarzają, 
się we wszystkich klim atach i 
we wszystkich porach roku, d r

Z aw ierają one zwykłą efidry- 
nę lub inne substancje, powo
dujące ściąganie opuchniętych 
tkanek.

Wszystkie! środki ściągają
ce, używane nazbyt hojnie, są  
szkodliwe dla każdego, a  dia 
osób o nadm iernym  ciśnieniu 
krwi mogą okazać się w prost 
fa ta lne . Jeśli chodzi o nowo
czesne środki antyseptyczne, 
ja k  sulfam onidy lub penicyli
na, to  te pierwsze działa ją dra
żniąco na błony śluzowe, a  pe
nicylina wprawdzie nie szko
dzi, ale może spowodować 
przyzwyczajenie organizmu. 
W takim  przypadku pacjent, 
k tóry  do zwalczania k a ta ru  u- 
żywał penicyliny, może okazać 
się na  nią niewrażliw y w cza
sie, gdy m ogłaby się okazać 
zbawienna, t j .  w poważnej 
chorobie. Ponadto — o ile uda
ło się ustalić — penicylina nie 
zabija sam ych wirusów k a ta 
ru : zwalcza jedynie inne, oży
wione zaziębieniem bakterie.

W niosek? W raz ie  ka ta ru  
najlepiej położyć się n a  parę 
dni do łóżka, a  jeśli już uży 
wać medykamentów, to  chyba 
aspiryny.

(g. c.)

S T

CEHY E K S P O R T O WE
(bez „Purchase T ax“ )

R E P T O M Y C Y N A
10 gram ów  £ 3.10.-

E  N I C Y  L  I N A
oily1.250.000 j. oily 14/- 

1.000.000 j. 
Ceny w raz z  przesyłką 
uncji lotniczo, za „express“

3.000.000 j. oily 27/6 
k ryszt. 11/- 

poleconą do K raju , (do 2 
ćopł. 6 d).

T a k ż e  wszelkie lekarstwa' w y Y y  ł a

FREGATA LTD.
11, Greek S tr. London W .l. Tel. GER 2522

iii',

w
t y g o d n i k u !

mą

» Ż Y C I E «
B

» 6  A Z E T i A  
NIEDZIELNA«

maję coilydrień

1  O  t y  s i e  c , y
nakładu, 

a to stanowi

70 tysięcy dni życia
każdego

O G Ł O S Z E N IA

k a t o l ic k i  o ś r o d e k
WYDAWNICZY

„ V E R I T A S ”
W Z N A W I A  

w swych wydawnictwach
D Z I A Ł  OGŁ OSZ E Ń

ESTETYCZNY
WYGLĄD

N I S K I E  
C E N Y  — 
WYJĄTKOWA  
SKUTECZNOŚĆ

LAMPERT
Wysyłając paczki do rodzin w  Polsce, za linią Curzona, w Rosji, zwracaj się do starej, 

wypróbowanej, egzystującej od 4 lat firmy;
P E R T  S  U P P L  Y C O . ,  4 5 , C R O M W E L L  R d ., L O N D O N , S .W .7 .  

Informacje i cenniki na żądanie bezpłatnie.
S U P P LY

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr. 6
(Ułożył M. Klimczyk, Springhill Hostel)

ZNACZENIE WYRAZÓW:
Poziomo: 1. Rasa psa. 4.

mieszkaniec starożytnej F ra n 
cji i południowej Anglii. 6. zbo
czony prześladowca. 7, epoko
wy wynalazek XV wieku. 9. 
dopływ Prypeci. 10. łódź ryba
cka. 12. gatunek zboża. 14. le t
nia rezydencja królów polskich.
15. wielkie zebranie polityczne.
16. niewierny u muzułmanów. 

Pionowo: 1. w ia tr  równiko
wy. 2. znany encyklopedysta 
francuski. 3. sznury używane 
przez cowboy‘ów. 4. słone je
zioro w Afryce. 5. podstęp w 
grze. 8. baszta obronna okrą
gła. 10. staropolska zabawa w 
zimie. 11. środek lokomocji. 
12. skorupiak. 13. płód roślinny.

Rozwiązanie nadsyłać należy 
do dnia 24 lutego 1950. Jako

nagrodę za rozwiązanie w dro
dze losowania redakcja przez
nacza książkę Bolesława P ru 
sa  „Pow racająca fa la“ .
Rozwiązanie Krzyżówki nr. 4: 

Poziomo: 1. Potok. 4. Grot. 
6. Odrzwia. 7. Baba. 9. Osioł.
10. Obrus. 12. Oaza wspak. 14. 
Lucyper. 15. A tak. 16. Szkot.

Pionowo: 1. Proso, 2. Tarci
ca. 3. Kawał. 4. Grab. 5. Tara. 
8. K operta wspak. 10. Obcas.
11. Seret. 12. Alba. 13. Olek. 
(O statnie określenie podane zo
stało  omyłkowo jako imię 
zdrobniałe żeńskie zam iast mę
skie).

N agrodę w postaci G. Mor
cinka „Listów z mojego Rzy
m u“ otrzym uje p. Ja n  M. 
Krawczyk, Mabledon P ark , nr. 
Tonbridge, Kent.

Ż Ą D A J C I E
PROSPEKTÓW
J E D N A J C I E
K L I E N T Ó W!

CZESŁAW BEDNARCZYK 

K U L I G

M etaforą po ciebie przyjadę,
W yruszym y w wierszowaną 

drogę.
Zrymowane serca asonansem
Położymy w Gospodzie przed 

Bogiem.
D roga życia, najm ilsza, to  

wiersze,
Napiszem y je  wspólnie, kocha

nie.
Dzwoneczkami — słuchaj —■ 

życie prószy
I pomyka, pomyka, jak  sanie.
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